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OBŁUDNY LIBERALIZM. 


„Oo do mnie, sądzę, że w akcie tkwi 
ziarno nieocenionego szczęścia, że jest on 
E dobrodziejstwem, jakiego dotąd nie zaznał 
Ñ jeszcze lud irlandzki, że rozsądnie pomy- 
s ślany i roztropnie poprawiony, mówiąc 
słowami Disraeli'ego, w sposób legalny do- 
kona tego, co w innych okolicznościach 
(ńiebo wie — kiedy) spełnićby musiała re- 
 wolucya... Bil agrarny w zarysie swoim 
jest pomyślany tak szeroko i wspaniale, że 
E nawet+po modyfikacyach, wprowadzonych 
| do niego przez oligarchią egoistyczną, sta- 
powi on akt parlamentarny, który, zastoso - 
any uczciwie i bez obawy, uczynić może 
` dla Trlandyi to, co dla Prus uczynili Stein 
"i Hardenberg: odbudować ją z gruzów, 
i bez gwałtn i niesprawiedliwości cofnąć i 
unieważnić konfiskacye Oromwella i par- 
lamentów Wilhelma. Gdybym był bisku- 
pem, wystosowałbym list pasterski; gdy- 
M bym był księdzem — wygłosiłbym kaza- 
Ẹ nie; gdybym był dziennikarzem, napisał- 
bym artykuł; gdybym nic lepszego uczy- 
B nić nie umiał, bębniłbym na gościńcu dla 
|| Ściągnięcia uwagi ludu irlandzkiego na 
świetną sposobność wzbogacenia sięi wzmo- 
enienia.* 

Doprawdy, oczom własnym wierzyć się 
nie chce. 

Słowa powyższe napisano w r. 1881 ery 
chrześciańskiej o...bilu rolnym irlandzkim, 
'a skreślił je sir Charles Duffy, wezeran re- 
wołucyż, w swoim czasie (1848) prześlado- 
wany i więziony burzyciel, a dziś najlojal- 
niejszy poddany jej brytańskiej mości — 
poddany i urzędnik wysoki. Ostatni cha- 
| rakter jego wyjaśnia poniekąd to, co na 
| pozór jest niezrozumiałem i prawie niedo- 


rzecznem (przymiotników tych niepodobna 
odmówić zachwytowi nad tem, co wpra- 
wdzie może być uznane za ostatni wyraz 
poświęcenia w przekonaniu lordów, w ni- 
czem jednak nie usprawiedliwia uniesień 
starego rewolucyonisty). Sir Charles Duf- 


fy, po długoletniem więzieniu, wywędro- 
wał do Australii, i dosłużył się w Wikto- 
ryi najwyższych dostojeństw państwowych, 
które bardziej jeszeze niż pozbawienie wol- 
ności, uspakajająco wpłynęły na burzyciel- 
skie zachcianki weterana przewrotu. Wiek 
podeszły także zrobił swoje. Duffy osty- 
gnął, ochłonął z zapału i na świat począł 
spoglądać chłodniej, — tak chłodno nawet, 
że — przeczytawszy bil Gladstona... pisał- 
by listy pasterskie, artykuły, wygłaszał 
kazania, ba, nawet bębniłby na gościńcu, 
a wszystko to na chwałę kilku marnych, 
drobnych ustępstw, wymożonych na ma- 
gnatach angielskich przelaną ich krwią i 
pożogą. W roku 1848 wyszydziłby i uznał 
za obłąkanego, męża stanu, któryby za 
cenę ich myślał kupić spokój i wytrącić 
oręż z ręki „wichrzyciela;* dziś za nie bło- 
gosławi niebiosa, a na ziemi — głosi po- 
kój ludziom dobrej woli... Piekielnie śmiać 
się muszą cienie wielkich towarzyszów 
broni sira Charles'a Duffy... 

Przejdźmy do bilu. 

Kilka miesięcy temu — zwracałem uwa- 
gę czytelników Prawdy na stan powszech- 
nego wrzenia w lIrlandyi, wywołanego 
przez anormalny ustrój własności ziem- 
skiej, na mordy i pożary, szerzone: przez 
„wydziedziczonych,* na Żoicożyzm, który 
przybrał wszelkie cechy wojny domowej, i 
na potrzebę radykalnej reformy stosunków 
agrarnych. Tylko ona była wstanie zaże- 
gnać straszną burzę. Stało się, jak przewi- 
dywaliśmy. Rząd angielski nie zdobył się 
na odwagę i zbrakło mu stanowczości. 
Projekt liberalnych (?) reform Głladsto- 
ne'a, uchwalony przez izbę gmin, po zna- 


cznem zmodyfikowaniu w izbie lordów, zy- 

skał moc obowiązującą i wciągnięty zos- 

tał do „księgi statutów“ trójjednego kró- 
| lestwa. 

Oto jego skielet: 

l-o. Dzierżawca może odstąpić swe pra- 
wa dzierżawy, landlord zaś sprzeciwiać 
się temu odstąpieniu nie jest mocen (z wy- 
jątkiem kilku wypadków). 

2-0. Stopa czynszu dzierżawnego nie jest 
zostawiona dobrej woli stron kontraktują- 
cych. Jeżeli dzierżawca uzna, że żądana od 
niego renta jest za wysoka, móże się zwaró- 
cić do nowoutworzonego sądu dla spraw 
agrarnych, który określi jej wysokość (fæ: 
rent). topa, ustanowiona w ten sposób 
nie będzie mogła uledz podwyższeniu w cią- 
gu lat piętnastu, a jeżeli po upływie tego 
czasu zostanie podniesiona, landlord obo- 
wiązany będzie wynagrodzić dzierżawcę Ę 
dość wysoką kwotą. 

3-0. Wymówienie dzierżawy przez land- 
lorda jest prawie uniemożliwione. Może 
ono nastąpić tylko w razie, jeśli dzie- 
rżawca zadłuży się do wysokości czynszu 
dwuletniego, ale i w tym wypadku land- 
lord obowiązany będzie zwrócić koszta 
ulepszeń, łożone przez niego i wszystkich 
jego poprzedników, i zapłacić, mu „odstę- 
pne* w rozmiarze kilkoletniego czynszu 
dzierżawnego. 

4-0. Rząd ułatwia dzierżawcom naby- 
wanie ziemi przez udzielanie im zaliczek 
do wysokości trzech czwartych ceny kupna 
(za opłatą 2%). 

Dość jest odczytać powyższe cztery 
punkty, stanowiące istotę całej reformy, 
żeby dojść do przekonania, że nędzy ludno- 
ści agrarnej w Irlandyi prawodawcy an- 
gielscy w niczem oniemal nie zapobiegli, i 
że chwilowo prawami wyjątkowemi przy- 
tłumione wrzenie, wkrótce z tem większą 
wybuchnie siłą. Prawda, że bil cokolwiek $ 
osłabia straszny ucisk, jaki dotąd musieli |] 


się sankcyi legalnej. 


znosić biedni farmerzy, masa jednak naro- 


du irlandzkiego, robotnicy rolni, w pocie 
czoła wydobywający skarby, które trwoni 
lord angielski, nie odczują dobrodziejstwa 
nowego prawa. Ich żywot dalej będzie 


gorzki i nędzny, a potęga i bogactwa An- 


glii nie ukryją przed okiem bacznego spo- 


strzegacza rany, jątrzącej się na jej ciele 


państwowem od lat półtysiąca. Może nie 
stoczy ciała calego, ale, bądź co bądź, grozi 
mu krwotokiem, jaki na długi czas osłabi 
potęgę, w której słońce nigdy nie zacho- 
dzi. -Do dziejów wzrostu Albionu łączy się 
wieczna skarga — pieśń o „zielonej wy- 


spie,“ a harfa irlandzka w herbie państwo- 


wym  wielkobrytańskim stanowi wielce 
tragiczny symbol. Smutny, bolesny widok 
przedstawia ludność nieszczęsnej [rlandyi. 
Lord angielski bawi się w Londynie, w Pa- 
ryżu, wszędzie — tylko nie w swych do- 
brach; w nich gospodaruje agent, duszący 
biednych farmerów, a z kolei farmerzy cie- 
miężą jeszcze biedniejszy proletaryat rol- 
ny, najnieszczęśliwszych paryasów pod 
słońcem. O nich nowe prawo nawet nie 
wspomniało, więc przyjrzyjmy się temu, co 


uczyniło dla farmerów. W rzeczywistości— 


nic. Odstępowanie dzierżawy jest takim 
drobiazgiem, a zarazem tak naturalnem 
prawem, że doprawdy, w zdumienie wpra- 
wia okoliczność, iż dziś dopiero doczekało 
Rozstrzyganie spo- 
rów o stopę dzierżawną przez sądy niety|- 
ko nie usunie złego, ale przysporzy farme- 
rom nowych kłopotów do wielu innych a 
starych, narazi ich na koszta sądowe, 
w Anglii bardze wysokie, zmusi do nie- 
zbędnego w podobnych razach pieniacbwa, 
a pomyślnego rozwiązania sporu bynaj- 
mniej nie zapewni. Bez względu na znaną 
sprawiedliwość angielską, trudno nieprze- 
widzieć, że w walce możnego lorda z nę- 
dzarzem-farmerem, ostatni nie będzie zwy- 
cięzeą. A do procesów jedynie otwie- 
ra drogę i punkt trzeci bilu rolnego, po- 
wyżej przezemnie streszczony. Udzielanie 
zaliczek dla ułatwienia kupna ziemi, tak 
samo nie zażegna burzy. Istniało ono do- 
tąd (wprawdzie nie w tym stopniu), a je- 
dnak nie zapobiegło mordom i boicożyzsow:. 


Dlaczegóż miałoby być skuteczniejszem 
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obecnie? Ucisk farmerów, niezniesiony, Wwy- 
woływać musiucisk proletaryatu rolnego, a 
ten prędzej lub później doprowadzić musi do 
wybuchu, Toteżznamiona jego zbierają się 


coraz liczniej, a z pogodnego nieba wkrótce. 


spadną znowu gromy na nieszczęsną ir- 
landzką ziemię. O skuteczności danego 
prawa świadczy wrażenie, wywarte przez 
nie na obdarowanych, przyjęcie, jakiego 
doznaje śród ludności. W TIrlandyi bill do- 
znał—smutnego. Liga rolna nie zwija swych 
czynności, Parnell gotuje się do nowej 
agitacyi, nazajutrz po przyjęciu billu przez 
izbę lordów nowe „morderstwo agrarne* 
(termin miejscowy) przeraża prasę angiel- 
ską, nieszezędzącą słów potępienia dla nie- 
wdzięcznych irlandczyków, a fenieni czy 
też homerulerzy z Ameryki ślą dla wyba- 
wienia gnębionej ojczyzny machiny pie- 
kielne, skazując na zagładę flotę — źródło 
bogactw Albionu, i zamysłów swych nie 
tają przed lordem Salisbury m. 1). 

Powolność prawodawczą konserwaty- 
wnego narodu angielskiego znamy odda- 
wna. Wiemy, że lat kilkadziesiąt odrzuca- 
no bile postępowe, zanim ich wreszcie nie 
uchwalał parlament; w dzisiejszych wszak- 
że stosunkach ekonomicznych zwłoka po- 
dobna jest niemożliwa i wielce niebez- 
pieczna. Niech o tem nie zapomina obłudny 
liberalizm. 


Józef Szyff. 


DROGA ŻELAZNA 
IWANGRODZKO-DĄBROWSKA. 


IL. 


Przejdźmy z kolei do rozpatrzenia usta- 
wy nowego towarzystwa. Według niej, bu- 

| dowa drogi ukończoną być ma ostatecznie 
najpóźniej w ciągu lat 3 i pół od dnia za- 
twierdzenia umowy. Odbywać się ma, jak 


1) Z pism codziennych znają prawdopodobnie czy- 
telnicy list z pogróżkami wysłany przez fenienów pod 
adresem tego męża stanu. 


SCENA. 


Tłomaczył z niemieckiego 
M. wW. ')) 


Baron Estburg znajduje się w salonie 
swej żony i czyta gazety. Ręka, którą trzy- 
ma papier, drży i, gdyby pani baronowa 
nie była tak zajętą haftowaniem, spostrze- 
głaby śmiertelną bladość na twarzy męża, 
siedzącego przed nią nieruchomie. 

Nie może już dłużej wytrzymać. Wstaje 
i szerokimi krokami mierzy dywanami 
wysłany pokój. Spodziewa się, że to go 
uspokoi. 

"rwa to chwilę. Baronowa, blada, deli- 
katna i elegancka dama, przerwała swoją 
robotę i spokojnie a smutno spogląda na 
coraz bardziej bledniejącego męża. Oo mu 


1) Z Scherben, gesammelt yom miiden Manne. Zü- 


sich, 1879. 


się stać mogło? Jakim jest dzisiaj, takim 
jest już oddawna. Jest to może dziecinne, 
a pomimo to przenika ją dziwny strach, 
męcząca niepewność! Domyśla się czegoś, 
ale to coś jest takie straszne, że boi się 
o tem myśleć, 

Wstaje więc, dochodzi do męża — trzeba 
z nim pomówić. 

Ona. Jesteś zamyślony. Od pewnego 
czasu trapi cię troska, którą ukrywasz 
przedemną. Dlaczego odejmujesz mi prawo 
żony: być przyjaciółką męża nawet w złej 
godzinie? Dzieje się w naszym domu coś, 
o czem nie wiem. Postępujesz niesłusznie, 
przyjacielu mój! 

On. Wieczne troski kobiece! Jeśli nie 
macie nic do opłakiwamia i wzdychania, 
brak wam czegoś. Powinnibyśmy wymy- 
ślać nieszczęścia tylko po to, abyście mo- 
gły być w swoim żywiole! Przyszło nie- 
szczęście, no — to jest! A jeśli niema, to 
zamiast ze wzniesionemi rękoma niebu 
dziękować, wymyślacie jakieś naprędce! 
Musicie zawsze mieć powód do łez! A! to 
nieznośne! Każde słowo jest kontrolowane, 
obserwujeciei wnioskujecie z każdego spoj- 
rzenia, każdgo ruchu! 

Mój Boże! niemożna przecież ciągle mó- 


wić o nowym balecie! toć wolno chyba od | 


zwykle, według planów zatwierdzonych 


przez ministeryum; po wykonaniu zaś robót, | 


ulegną one rewizyi rządowej przed odda- 


.| niem drogi do użytku publicznego. Prócz 


tego wlożone zostały na towarzystwo spe- 
cyalne obowiązki, dotyczące wykonania 
w przyszłości pewnych robót, które rząd 
uzna za potrzebne a mianowicie: położenie 
na całej linii lub jej części drugiego toru, 
| powiększenie dróg rozjazdowych i linij 
stacyjnych, zwiększenie taboru i zaprowa- 
dzenie urządzeń celem wzmocnienia ruchu 
| osobowego i towarowego, a także urządze- 
nie dróg podjazdowych, szosowych lub wo- 
dnych. W razie potrzeby podobnych ro- 
bót dodatkowych, o ile te przewyższą su- 
mę 500,000 rubli, powiększony zostanie 
kapitał zakładowy towarzystwa. Prócz 
tego towarzystwo obowiązane jest również, 
na każde żądanie władzy, przedsięwziąć 
środki dla ułatwienia przewozu wojska 
a także nabyć drogę Łódzką pod tymi wa- 
runkami, jakie rząd postanowi. Wszystko 
to da prawo do powiększenia kapitałów 
towarzystwa w tej formie i wysokości, ja- 
kie rząd uzna za konieczne. 


Wszystkie roboty około budowy drogi 
towarzystwo może wykonywać samo, spo- 
sobem administracyjnym, lub oddawać po- 
jedyńcze budowy i dostawy w antrepryzę. 
Zawarcie jednak ogólnej umowy na całe 
przedsiębiorstwo stanowczo jest wzbronio- 
ne. Założyciele towarzystwa nie mają 
prawa wchodzić w żadne umowy ani ukła- 
dy przedwstępne co do wykonania jakich- 
kolwiek robót lub dostaw i uprawniony 
do tegojestjedyniezarząd, wybrany przezo- 
gólne zgromadzenieakcyonaryuszów. Ogra- 
niczenie powyższe co do sposobu wykona- 
nia robót, którego nie spotykamy w aktach 
nadawczych innych dróg żolaznych Króle- 
stwa, ma na celu utrzymanie koncesyono- 
wanego towarzystwa w charakterze głó-. 
wnie kierującego całością budowy drogi. 
Towarzystwu wzbronione zostaje wydoby- 
wanie mineralnego materyału opałowego 
irudy oraz zakładanie fabryk a także za- 
wiązywanie umów co do dostaw przez To- 
warzystwo wyrobów fabrycznych. Zakaz 
ten jest wprost przeciwny zasadom, przy- 
jętym w aktach nadawczych najpierwszych 
u nas dróg żelaznych t. j. Warszawsko- 
Wiedeńskiej, W. Bydgowskiej i Terespol- 
skiej. Towarzystwa tych dróg otrzymały 
wyraźne zezwolenie na łączenie z przedsię- 
biorstwem dróg żelaznych obrotów prze- 
mysłowych drzew i lasów, kopalni, łomów 
kamieni i wyrabianie wapna, byle tylko 
kapitały użyte na ten cel nie przenosiły 
10%, kapitału towarzystwa. Ustawa drogi 
żel. Nadwiślańskiej kwestyę tę pomija. | 


szlafrok i pantofle, i nasunąć na uszy szlaf- 
mycę niezadowolenia! Ale i to staje się 
powodem lamentów! 

Ona. Jesteś niesprawiedliwy, bo czujesz, 
że nie masz racyi. Jest to więcej, niż zwy- | 
czajny zły humor, są to poważne cierpie- 
nia, które cię męczą! Stoimy nad brzegiem 


EE do czasu zamienić grzeczność na 


przepaści!! 

On. Śnisz na jawie niedobre sny, moja 
kochana! : 

Oma. Spojrzyj mi w oczy — jesteś zruj- 
nowany! „8 


On. Dzieciństwo! | 
Ona. Czy slowo to wypłynęło z głębi 
serca, czy też wyrzekłeś je tylko, ażeby 
zmniejszyć poniżenie, spowodowane kłam- 
stwem?.., A może niechcesz mnie martwić? 
Może sądzisz, że będąc słabą kobietą, nie 
miałabym siły do zniesienia utraty mają- 
tku?... Przyjacielu mój! czy nie wiesz, że 
w nieszczęściu kobieta staje się mężczy- 
zną?... Błagam cię, powiedzmi prawdę! Może 
znajdziemy jeszcze pomoc! Zacznijmy od 
tego, ażeby sami sobie dali ją pierwszą! 
Na co ten nieznośny zbytek, ta kłamana | 
świetność?! Czy sądzisz, że nie obędę się bez | 
klejnotów, bez drogich sukien? Zrzucę je | 


"Warunki dotyczące eksploatacyi drogi 


= nie różnią się znacznie od obowiązków, ob- 


ciążających w tym względzie inne drogi 
żelazne. Opłata za przewóz osób i towarów 
pobierać się ma na mocy taryfy według 
norm, zatwierdzonych przez ministra komu- 
nikacyi i finansów. Opłaty te nie mogą je- 
dnak nigdy przewyższać maksymum przy- 
jętego w ustawie glównego towarzystwa 
rosyjskich dróg żelaznych, która wogóle 
dla wszystkich dróg Cesarstwa uważana 
jest w tym względzie za normalną. Jeże- 
liby z czasem dywidenda od akcyi doszła 
do 3%, po nad gwarantowane 5%, czyli 
ogółem do 8%,, towarzystwo obowiązane 
będzie zniżyć opłatę przewozową, zwłaszcza 
na artykuły żywności i rolne. Jest to obo- 
wiązek, któremu . w znacznie niższym sto- 
pniu inne nasze drogi żelazne ulegają. 
Drogi, mianowicie W. Wiedeńska. W. 
Bydgowska i W. Terespolskasą obowiązane 
do zniżenia opłaty przewozowej wtedy do- 
piero, jeżeli w przeciągu lat 8 więcej niż 
10%, dywidendy rozdzielone będzie pomię- 
dzy akcyonaryuszów i o tyle tylko, żeby 
przez to dywidenda nie zeszła niżej 10%,. 
Obowiązek zniżenia opłaty na drodze Nad- 
wiślańskiej sformułowany jest tak samo 
jak i na drodze Iwangrodzko-Dąbrowskiej 
z tą różnicą, że zaczyna się dopiero z chwi- 
lą, gdy dochód od akcyj wzrośnie do 15%. 

Prócz tego towarzystwo obowiązane jest 
przewozić po cenie zniżonej pewne przed- 
mioty, jakoteż: mineralne materyały opa- 
łowe, sól, nawozy, relsy, a także stosować 
się do przepisów, jakie mogą być wydane 
co do przewozu bydła. Przewóz wojsk i 
aresztantów a także poczty obowiązującym 
jest dla drogi żelaznej Iwangrodzko-Dą- 
browskiej pod tymi warunkami, co i na in- 
nych drogach żelaznych. Wreszcie, podo- 
bnie jak inne drogi żelazne, nowa kolej 
obowiązana jest wchodzić w stosunek bez- 
pośredniej komunikacyi z innemi drogami, 
które do tego będą obowiązane lub tego 
będą żądały i przepuszczać po swej linii wa- 
gony ładowne i próżne innych dróg za 
opłatą. Nadto po położeniu drugiego toru, 
a nawet przedtem, jeżeli ministeryum uzna 
to za możliwe, kolej Ilwangrodzko-Dąbrow- 
ska dozwalać musi na przebieg po swej 
linii całych pociągów innych dróg żela- 
znych z ich parowozami i obsługą, również 
za wynagrodzeniem. Jeżeliby zaś udzielo- 
na została z czasem koncesya na nową dro- 
gę żelazną, stykającą się z obecnie zatwier- 
dzoną, ta ostatnia nie może odmówić, jeżeli 
ministeryum tego zażąda, zezwolenia na 
wspólne użytkowanie stacyi iinnychurzą- 
dzeń, oraz na przejazdy przez swą linię 


w oznaczonem przez ministeryum miejscu. 


Według ustawy drogi żelaznej Nadwi- 
ślańskiej połowa całego taboru, relsów, 
aparatów telegraficznych i t. p. przedmio- 
tów powinna pochodzić zfabryk rosyjskich, 
część zaś drugą obowiązana jest nabyć od 
rządu. Obowiązek ten w wyższym jeszcze 
stopniu ciąży drogę [wangrodzko-Dąbrow- 
ską, wszystkie bowiem części składowe 
drogi i taboru mają być rosyjskiego po- 
chodzenia. Od rządu towarzystwo obowią- 
zane jest nabyć wszystkie przyrządy tele- 
graficzne, jedną trzecią część szyn, 300 wa- 
gonów krytych, -200 platform, 300 węglo- 
wych i 183 hamulców. Nadto i w czasie 
eksploatacyi kompletowanie taboru i in- 
nych przedmiotów ma także w pewnej czę- 
ści odbywać się drogą nabycia od rządu. 

Artykuły 38—51 ustawy dotyczą finan- 
sowej strony przedsiębiorstwa. Kapital 
zakładowy towarzystwa oznaczony jest na 
sumę 24,849,000 rs. metalicznych i ma być 
utworzony częścią przez akcye pięciopro- 
centowe, częścią zaś drogą wypuszczenia 
obligacyj cztery i pół procentowych. I je- 
dne i drugie będą gwarantowane przez 
rząd. Kapital akcyjny wynosić ma !/⁄ ca- 
łego kapitału zakładowego t.j. 8,283,000 
rubli metalicznych zaś obligacyjny °% czyli 
16,566,000 rubli metalicznych. Powiększe- 
nie kapitału zakładowego będzie mogło mieć 
miejsce tylko za zezwoleniem rządu w pe- 
wnych wyżej już przytoczonych wypad- 
kach. 

Z kapitału zakładowego odtrącają się 
przedewszystkiem sumy. które towarzy- 
stwo obowiązane jest zwrócić rządowi ty- 
tułem kosztów i wydatków, spowodowa- 
nych budową drogi a mianowicie 35,700 
rubli kredytowych na koszta przedwstę- 
pnych studyów i 182.500 rs. wydatków na 
utrzymanie inspekcyi rządowej, i członka 
zarządu ze strony rządu oraz zarządu po- 
licyjno-żandarmskiego w czasie trwania 
budowy. Następnie z kapitału zakłado- 
wego strąca się jeszcze suma 500,000 rubli 
kred. na roboty dodatkowe, których mini- 
steryum ma prawo wymagać od towarzy- 
stwa bez powiększenia kapitału zakłado- 
wego, i sumę 421,000 rubli kredytowych 
na uformowanie kapitału obrotowego. Po- 
została suma, wynosząca 26,090,149 rubli, 
kredytowych ma być obrócona na koszta 
budowy drogi oraz opłatę procentów od 
akcyi i obligacyi w czasie budowy. Kapitał 
zakładowy nie może być powiększony 
w czasie budowy nawet wtedy, gdyby po 
wypracowaniu szczegółowych projektów 
okazało się, że suma 26,090,149 rubli kred. 
nie jest wystarczająca. Jeżeliby zaś pro- 
jekty te wykazały koszt na sumę niższą, 
to różnicę stąd wynikającą towarzystwo 


lantów do podniesienia naszej piękności. 
Zdaje mi się, że łza szczęścia świeciłaby ja- 
śniej w naszem oku, niź dyadem na czole; 
że skromna suknia wełniana byłaby szla- 
chetniejszą ozdobą, niż połyskujący atłas. 
Powiedz słowo, a zrzucę wszystko! 


Om. Oo za wielkość duszy! Ta szlache- 
tność poniża mnie; ale ofiara twoja jest nie- 
potrzebna. Zresztą — gdyby to, czego się 
obawiasz, było prawdą, gdybyśmy stali 
nad brzegiem przepaści, czy sądzisz, że 
twój dyadem brylantowy albo liberya na- 
szego kamerdynera mogłyby nas wstrzy- 
mać od upadku? Dużo musiałabyś łez uro- 
nić, gdyby ci miały zastąpić blask twoich 
klejnotów. Zatrzymaj wszystko — przy- 
najmniej na teraz! Wolę blask kamieni na 
twojej głowie aniżeli łzy w twych głębo- 
kich oczach! Wybacz mi, żem cierpki! — 
Masz racyą: jestem stroskany — Fernanda 
nabawia mię kłopotu: 

Ona. Nasza córka? 


Om. Co chce ta dziwna kobieta? co 
się z nią stało? Od czasu jak wyszła za mąż 
zdaje mi się, że straciła swą młodość i ży- 
cie. Zaczyna mię to męczyć! 

Ona. Ozy robisz sobie wyrzuty? 

On. Nie rozumiem ciebie! 
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mania jej życia? 

Om. (o? Hrabia Andrzej jest dobrze uło- 
żony, bogaty — słowem gentleman, Ohcia- 
łem szczęścia mojej córki! 

Ona. Pytałeś Fernandy, czy to, co szczę- 
ściem nazywasz, jest niem i dla niej? 

On. Czy ją kto zmuszał iść do ołtarza? 
Miała swoją wolę. 

Ona. Wola dziecka... 

On. Czyś i ty nie była za tem małżeń- 
stwem? Fernanda weszła do świetnego do- 
mau. Zachwycałaś się tą partyą. 

Ona. Kto mógłby myśleć, że żak będzie? 

Om. Co chciałaś.przez to żak powiedzieć? 
Qzyż nie ma wszystkiego, czego zażąda? 

wiat zazdrości jej, hrabia nosi ją na rę- 
kach — niemożebnem jest, ażeby jego sto- 
sunek z tą aktorką mógł Fernandę uczy- 
nić nieszczęśliwą! 

Oma. I ja wątpię. Ale Andrzej powinien- 
by mieć więcej względów... Pomów z nim... 

Om. Nie mogę! Lecz z Fernandą chcial- 
bym mówić. 


Ona. Qzyś ty się nie przyczynił do zła- 


obowiązane jest złożyć do skarbu aż 
ostatecznego ukończenia budowy. Jeżeli po 


zupełnem ukończeniu drogi i przyjęciu ro- 


bót przez ministeryum komunikacyi okaże 
się oszczędność kapitału zakładowego, to 
oszczędność ta przejdzie na towarzystwo, 
które może rozdzielić ją między akcyona- 
ryuszów. z 
Kapitał zakladowy towarzystwa rozdzie- 
lony jest na 3 oddziały drogi. Z chwilą 
otwarcia którego z oddziałów procenty, od 
odpowiedniej ilości akcyi iobligacyi padają 
na dochód z eksploatacyi i jednocześnie za- 
czyna się gwarancya rządowa do wysoko- 


ści 5%, od akcyi i 4'/,%%, od obligacyi. Od 


dnia zaś otworzenia całej drogi gwarancya 
rządowa rozciąga się w powyższym stopniu 
na cały kapitał zakładowy, anadto na umo- 
rzenie po 0,48%, od akcyi i 0,56%, od obli- 
gacji. 

Akcye i obligacye mogą być wypuszczo- 
ne albo w monecie rosyjskiej metalicznej, 


albo też w walucie zagranicznej licząc za 
125 rs. 500 franków, 408 marek, 236 gul- 


denów holenderskich lub 20 funtów szter- 
lingów. Warunki wypuszczenia akcyi i 
obligacyi zatwierdzone zostaną przez mi- 
nistra finansów. Kapitał, otrzymany ze 
sprzedaży obligacyi, oddany zostanie, z po- 
wodu gwarancyi rządowej, do rozporzą- 
dzenia ministra finansów, który wydawać 
go będzie towarzystwu częściowo w miarę 
potrzeby i postępu robót. Nadto na pe- 
wność dokładnego wykonania robót towa- 
rzystwo obowiązane jest złożyć w ciągu 
3 miesięcy od daty zatwierdzenia ustawy 
kaucyę w wysokości miliona rubli. 

Oprócz kapitału zakładowego uformo- 
wany zostanie kapitał zapasowy na kapital- 
ny remanent drogiinadzwyczajne wydatki 
naprawy, oraz odrożowy na przygotowanie 
materyałów i zapasów do eksploatacyi. 

Kapitał zapasowy powstaje przedewszy- 
stkiem zsumy rs. 500,000, potrącanej z ka- 
pitału zakładowego a następnie z coro- 
cznych strącań z czystego dochodu po 5%, 
w ciągu pierwszych lat 10 od czasu otwar- 
cia drogi a po 2%/, w ciągu lat następnych. 
Jeżeli kapitał zapasowy dojdzie do wyso- 
kości 15%, zakładowego, strącenia ustaną, 


lecz muszą być na nowo rozpoczęte, jeżeli 


zostanie zmniejszony w skutek wydatków. 
Po przejściu drogi na rząd, kapitał ten po 
opłaceniu długów towarzystwa, zostanie 
mu zwrócony. 

Kapitał obrotowy stanowić będzie sumę 
rs. 421,000, strąconą z kapitału zakłado- 
wego. Powiększenie lub uzupełnienie go 
mieć będzie miejsce w sposób wskazany 
przez ministra komunikacyi i finansów. 


Kapitał ten stanowi nieodłączny fundusz 


Om. O tem potem. Teraz muszę ja z nią 
pomówić. Zechciej poprosić ją do mnie! 

Ona. Robię to bardzo niechętnie. 

Baronowa odchodzi. Skoro się baron zno- 
wu z nią zobaczy, będzie jej mógł spokoj- 
nie podać rękę, albo— nie! Nie chcę o tem 


mówić, przynajmniej teraz... Ale on musi — 


pomyśleć, żeby, Jeść się to stać ma, 
stać się mogło natychmiast. 
głym pokoju stoi szkatułka z nabitym pi- 


stoletem— ten położy koniec wszystkiemu. 
Ale jeszcze nie doszło do tego: chce on 


jeszcze raz sprobować, jedna jeszcze po- 


została mu nadzieja... Myśli o tem, co mu. 


ta cicha, poczciwa kobieta powiedziała. 


— Zrujnowany -- jak spokojnie wymó- 
wila to słowo! Ozy ona domyśla się, jaka 


ją nędza czeka?... Myślała o swoich su- 
kniach, o swoich klejnotach, jak gdyby zer- 


wanie złota z ramion i szyi było w stanie 
Przepaści, ` 


niechybną klęskę zażegnać... 
otwierającej się przed nami, nie można za- 


pełnić klejnotami, przepaści tej nie może. 


Ona. Pozostaw to mnie. Wierz mi: slo- | zakryć drobna ręka niewieścia... Nad bra- 
wo matki będzie tu bardziej na miejscu. | mą, przez którąbym wszedł na drogę nowe- 


W życiu każdej kobiety następuje chwila, 
rozstrzygająca o jej losie. Obserwowałam 
uważnie Fernandę i obawiam się... 


go życia, wypisane są gorejącemi głoskami 
słowa: Utrata honoru, a niewidzialna ręka 


dopisuje obok nich: wy, którzy tu wcho- 


W przyle- | 


ad po upływie terminu koncesyi. 
Ee odliczeń na kapitał zapasowy i 
obrotowy towarzystwo obowiązane jest co- 


cznie z dochodów eksploatacyi wnosić pe- 


wną sumę na utrzymanie zarządu policyj- 


 "mo-żandarmskiego, i członka zarządu zra- 


mienia rządu, dalej '/,% dochodu brutto 


na utrzymanie inspekcyi rządowej oraz 15 
rubli z wiorsty drogi na szkołę techniczną. 


Suma otrzymana z oksploatacyi, po po- 
trąceniu kosztów utrzymania drogi, oraz 


ca się przedewszystkiem procent oznaczo- 
ny na kapitał zapasowy, potem zaś opłaca- 


_ ją się procenty od akcyi i obligacyi. Gdy 


"dochód czysty nie starczy, towarzystwo 


ma prawo żądać odpowiedniej dopłaty od 
rządu tytułem gwarancyi. Sumy na ten 


"cel przez rząd wypłacone uważają Się za 
. dług towarzystwa i ulegają zwrotowizczy- 


Ę stego zysku. 
dochodu czystego, pozostała po opłaceniu 


Zysk ten stanowi przewyżka 


procentów od akcyi i obligacyi. Połowa 
` zysku idzie na splatę rządowi długu zacią- 


 gniętego z tytulu gwarancji, 


dające prawo do dywidendy. 
 akcyi daje prawo głosu na zebraniach a- 
_ kcyonaryuszów, przyczem posiadacze mniej- 


druga zaś, 
a w razie gdy niema długu, całość staje się 


własnością towarzystwa. 


Szczegółów co do sposobu wypuszczania 
akcyi i obligacyi ustawa nie zawiera. Pro- 


centy gwarantowane od akcyi i obligacyi 


wypłacane będą półrocznie, dywidenda zaś 


-od akcyi, jeżeli będzie zysk czysty, rocznie. 
_ Akcye i obligacye będą się umarzały przez 


losowanie, przyczem posiadacze wylosowa- 
nych akcyi otrzymują akcye pożytkowe, 
Każde 30 


szej ilości akeyi mogą się łączyć w jeden 
głos. Nikt bez względu na ilość akcyi nie 
może mieć więcej "głosów niż na to daje 


- prawo posiadaczowi "io wszystkich akcyi. 


Kierowanie interesami drogi Iwangrodz- 


_ko-Dąbrowskiej określa ustawa mniej więcej 


zgodnie zustawami innych dróg Oesarstwa. 


Głównym organem jest zarząd (prawleńje) 


W. Wiedeńskiej, 


Miejscem przebywania zarządu, 


odpowiadający radom zarządzającym dróg 
W. Bydgowskiej, W. 
'Terespolskiej, i złożony z 5 członków, wy- 


` bieranych przez akcyonaryuszów oraz dwu 


członków ze strony rządu. Zarząd wybiera 
z pomiędzy siebie prezesa. Do ważności 
postanowień zarządu potrzeba 3 członków 
wybieralnych i jednego ze strony rządu. 
według 


ustawy, jest Warszawa. Jest to fakt dla 


nowej drogi bardzo pomyślny; ustawa bo- 


~ wiem podobna drogi Nadwiślańskiej miej- 
sca bliżej nie oznacza, lecz pozostawia je 


"opłat w powyższym ustępie wzmiankowa- ; 
nych, stanowi dochód czysty. Z niego strą- 


| instytucyom finansowym, pomijam y. 


rząd drogi Nadwiślańskiej przebywa w Pe- 


jeżeli towarzystwo nie będzie należycie zo- 


tersburgu. Czynności zarządu odbywać się 
mają w języku rosyjskim. 

Bezpośrednie kierownictwo drogi. pod- 
czas budowy, powierza ustawa głównemu 
inżenierowi, zaś w czasie eksploatacyi dy- 
rektorowi (uprawlajuszczyj) wybranemu 
przez zarząd. Innych urzędników drogi 
mianuje albo sam inżenier główny i dy- 
rektor, albo zarząd na jego przedstawienie 
Bliższe szczegóły dotyczące zarządu drogi 
rewizyi rachunków, kontroli rządowej oraz 
ogólnych zebrań akcyonaryuszów, jako 
zbyt szczegółowe, lub wspólne wszystkim 


Ozas, na który udzielona została konce- 
syana drogę Iwangrodzko-Dąbrowską, jest 
znacznie krótszy niż w ustawach i aktach 
nadawczych innych różnych dróg żela- 
znych. Drogi żelazne W. Wiedeńska, W. 
Bydgowska i W, Terespolska, nadane zo- 
stały na lat 75, Nadwiślańska na 81, zaś 
Iwangrodzko-Dąbrowska tylko na lat 50. 
W ciągu tego czasu akcye i obligacye mają 
być-wylosowane, i rząd wejdzie bezpłatnie 
w posiadanie drogi z całym jej majątkiem. 
Termin ten liczy się od dnia, kiedy ruch 
powinien być na całej linii rozpoczęty lub 
kiedy faktycznie zostanie otwarty, jeżeliby 
w skutek ważnych przyczyn w oznaczo- 
nym w ustawie terminie nie mógł być 
otwarty. 

Prócz tego bezpłatnego przejścia drogi 
na rząd, ustawa przewiduje wypadki wcze- 
śniejszego wejścia rządu częściowo lub 
w całości w posiadanie drogi. Może to mieć 
miejsce w czasie budowy lub eksploatacji, 


bowiązań swych wypełniało pomimo ostrze- 
żeń ze strony rządu. Nadto po upływie lat 
piętnastu od otwarcia ruchu, rząd ma pra- 
wo wykupić od towarzystwa drogę Iwan- 
grodzko-Dąbrowską na warunkach w umo- 
wie oznaczonych. 

Z pobieżnego tego przejrzenia ustawy 
nowej drogi żelaznej widać, że warunki 
koncesyi na nią są uciążliwsze od podo- 
bnych warunków innych naszych dróg 
żelaznych. Dotyczy to głównie okresu cza- 
su, w którym towarzystwo drogę eksplo- 
atować będzie, niższej gwarancyi obligacyj 
(4/5%, podczas gdy Nadwiślańskiej 5%), 
utrudnień w powiększeniu kapitału za- 
kładowego, oraz ściślejszej kontroli rządu. 
Spodziewać się jednak należy, że naturalne 
warunki miejscowości. przez które kolej 
Iwangrodzko-Dąbrowska przechodzić bę- 
dzie, zrównoważą obowiązki nowo utwo- 
rzonego towarzystwa. 


A 


"MOWA T-H. HUXLE 


o zwiazku biologii z medycyną. 


Na Londyńskim kongresie lekarzy, na ad 
siedzeniach publicznych zabierali głos naj- 
znakomitsi przedstawiciele wiedzy medy- 
cznej i przyrodniczej. Virchow mówił o 
wiwisekcyach, Pasteur o ospie, Forster 
o stanie fizyologii w Anglii, Huxley zaś o 
związku biologii z medycyną. Pracę tego 
ostatniego dajemy naszym czytelnikom, 
wyświetla bowiem i spoleczne stanowi- 
sko medycyny — jest więc ogólnie intere- 
sującą. Myśli w niej zawarte w znacznej 
części słyszeliśmy już od prof. Hoyer'a na 
odczycie, mianym na korzyść osad rolnych 
przed paru laty, ze względu jednak na wa- 
żność przedmiotu — nie szkodzi je przy- 
pomnieć i powtórzyć. 


Nie posiadamy w języku angielskim (ró- 
wnie jak w polskim. Przyp. Red.) odpo- 
wiedniego wyrazu na oznaczenie całego 
obszaru wiedzy teoretycznej i praktycznej, 
zdobytej od czasu odrodzenia nauk w Eu- 
ropie mozolną pracą dwudziestu czterech 
pokoleń. Co do mnie, używam wprawdzie 
w tym razie słowa „medycyna,“ jako ogólnie 
zrozumiałego, chociaż bywa on zazwyczaj 
używany w znaczeniu bardziej ścisłem i 
określa tylko jedną gałąź wiedzy medy- 
cznej. 

"Wyraz „medycyna“ brany w najrozle- 
glejszem znaczeniu — nie odnosi się do ja- 
kiejś poszczególnej nauki, lecz oznacza za- 
razem sztukę najrozmaitszych zastosowań 
jej dozłagodzenia cierpień, usuwania chorób 
i utrzymania zdrowia istot żyjących. Rze- 
czywście— pzakżyczna strona „medycyny,“ 

zaćmiewa wszystkie inne, wskutek czego 
sztuka leczemia jest nie bez słusznośći uwa- 
żaną za synonim medycyny. Wszyscy z po- 
jęciem tej ostatniej łączą zawsze pojęcie 
jakiegoś leczniczego postępowania, i bar- 
dzo często zapominają o tem, że może istnieć, 
i w rzeczy samej istnieje czysto naukowa 
medycyna, inaczej faźologza, niemająca naj- 
mniejszego związku z praktyką lekarską, 
tak samo jak nie ma z nią związku ani 
zoologia ani botanika. [Logiczny zwią- 
zek tej czystej nauki o chorobach, 
czyli patologii z biologią, można þar- 

dzo łatwo wykazać. W materyi ustro- 
jowej, żyjącej, tkwi dążność do objawiania 
całego szeregu zjawisk morfologicznych i 
fizyologicznych, warunkujących i stano- 
DN E RAN as BRR a ALWAYS to, co nazywamy życiem. Przy 
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dzieję!.. 0 
Baron ociera zimny pot z czoła, potem 

staje przed zwierciadłem: jego córka ma 


pozostawcie za sobą wszelką na- 


wejść — jakżć będzie wyglądał? Dziwna! 


nic po nim nie poznać; wygląda jak zwy- 


: kle, cokolwiek zmęczony, cokolwiek nie- 
_ wyspany — oto wszystko! 


Fernanda weszła. Jest blada jak ojciec, 


 przytem bardzo piękna i niezmiernie du- 


mna. 
Ojciec idzie na jej spotkanie i podaje rę- 


kę. Jakże zimna jest ta mała elegancka 


rączka, spoczywająca w jego dłoni! "Ojciec 
prowadzi ją do sofki, ona dziękuje mu. 

Fernanda. Ohciałes ze mną mówić, mój 
ojcze? 

On. Tak jest. Siadaj tu przy mnie, mo- 
je dziecko! Czy twojej matki nie mylą po- 
zory? — nie jesteś szczęśliwą Fernando? 

Fernanda, Możesz, mój ojcze Ją uspoko- 
ić. Zresztą — jeśli moje szczęście ma być 
przedmiotem naszej rozmowy, w takim ra- 


= zie proszę — przestańmy! Nie rozumieli- 


byśmy się przecież! 
Om. Boleśnie brzmi takie słowo, wyrze- 


= czone do ojca! 


Fernanda. Przestańmy!... Qoś chciał mi 


powiedzieć? 


Om. Chciałem cię prosić, żebyś zwróciła 
uwagę na okoliczności, nie bardzo przyje- 
mne dla kobiet. Przypominasz sobie zape- 
wne twe życie w domu rodzicielskim. Sta- 
nowisko twego ojca, stare i poważne na- 
zwisko, jakie nosił, obowiązywały go do 
wystawnego życia... Nie uważam za potrze- 
bne rozwodzić się teraz nad zasadami, któ- 
rym aż zanadto hołdowałem. Nie dosze- 
dłem jeszcze do tego, ażebym się mógł wy- 
rzec tego, co stanowi moje Ja, nie mogę 
też przyznać, ażeby życie moje było chy- 
bionem... Gdybym to uznał, nie mógłbym 
żyć dłużej... Ale i to nie należy do rzeczy... 
Przypominasz sobie, w jakich wychowy- 
wałaś się warunkach — w najświetniej- 
szych. Otoczenie twoje uważało cię za dzie- 
dziezkę wielkiej fortuny; ja sam czyniłem 
wszystko, ażeby cię w tem przekonaniu 
utwierdzić. Wspaniały pałac w mieście, 
elegancka willa na wsi, powozy, liberya, 
stroje — moje dziecko! jest to straszne, że 
rzeczy, które przyzwyczailiśmy się uważać 
za naturalne, za koniecznie do życia po- 
trzebne, że rzeczy takie nie tylko szczęście 
nasze zniszczyć mogą — córko — ale i ho- 
nor nasz... 

Ona siedzi przy nim cieho i nierucho- 
mie. Gdyby się choć poruszyła, choć słowo 


wyrzekła, choć łzę uroniłal... Ale twarz to 
wykuta z granitu — ojciec kamienieje, dre- 
szcze przebiegają jego ciało... Fernanda wi- 
dzi to i pozostaje zimną i obojętną... zy 
wie, co nastąpi? Żadne drgnięcie tego nie 


zdradza. Jest tak spokojna jak przedtem, | 


głos jej taki dźwięczny i silny jak zawsze. 
gdy powiada: 
— Mów dalej, ojcze! 


On. Straszne  poniżenie!... Zwodziłem cie- | 


bie i matkę... Świetność tego domu zapo- 
życzoną była od lichwiarzy... Nie miałem 
odwagi porzucić mego stanowiska w towa- 
rzystwie, obawiałem się, że mówiąc o mnie, 
ruszać będą ramionami... Nie miałem siły 
uratować się prawdą. . Swiat okrzyczy 
mnie za winnego, ty i matka potępiać mię 


będziecie... Łatwo powiedzieć: bądź bie- . 


dnym a pozostań szlachetnym!... Gdyby 
świat wiedział, ilu z towarzystwa dźwiga 
z jękiem boleści pęta, nakładane na nich 
przez stanowisko i urodzenie, jak często to 
jedno maleńkie słówko: zegrezeniacya rodu 
wywołuje właśnie jego upadek, i że ono nas 
doprowadziło do podpisania naszego du- 
mnego nazwiska na wekslach a może i da- 
lej jeszcze... ol... nie mogę! oszczędź mi te- 
go bólu!... Korona nad naszym herbem jest 
naszą zgubą!... dziś czuję tol... 


pewnych danych warunkach zjawiska te 
występują zawsze w pewien określony spo- 
sób, zawsze niezmienny dla jednego i tego 
samego gatunku istot ustrojowych. Ogół 


tych zjawisk stanowi właśnie normalne ce- 


chy danego gatunku i jako taki stanowi 
podstawę zwykłej biologii. Po za temi je- 
dnak warunkami normalny przebieg życia 
bywa naruszany; zaczynają występować 
objawy nienormalne, właściwe cechy i nie- 
ustająca równowaga funkcyj życiowych 
przestają istnieć. Obszerność i znaczenie 
tych uchylań się od życia typowego mogą 
się zmieniać do nieskończoności. Może się 
zdarzyć, iż te zmiany nie wpływają w dają- 
cy się ocenić sposób na ogólną ekonomię 
życia, lub też nawet, że ją ulepszają— mo- 
gą jednak z drugiej strony nietylko po- 
wstrzymać działalność organizmu, ale na- 
wet zburzyć go całkowicie. 

W pierwszym razie te zboczenia od nor- 
malnych objawów noszą ogólną i nieco cie- 
mną nazwę „zmian,* w drugim zaś zwą je 
zboczeniami, zatruciami, chorobami i wte- 
dy to, jako stany chorobliwe — stanowią 
one przedmiot patologii. Niepodobna prze- 
prowadzić ścisłej granicy pomiędzy obu te- 
mi grupami zjawisk. Nikt nie ośmieli się 
określić, gdzie się kończy zwykła zmiana 
anatomiczna, a gdzie się zaczyna nowo- 
twór, tak samo jak nikt nie określi ściśle 
tej chwili, w której pewna, zrazu korzystna 
zmiana, w funkcyach życiowych, zaczyna 
się stawać szkodliwą i przechodzić w stan 
chotobliwy. Można jednak twierdzić, że 
wszystkie niebezpieczne zmiany w organi- 
zmie stanowią przedmiot patologii — jest 
więc ona tylko gałęzią ogólnej biologii, a 
mianowicie morfologią, fizyologią i etiolo- 
gią życia nienormalnego !). 

Wniosek ten zdaje się być dzisiaj zupeł- 
nie prostym i naturalnym, lecz nie był 
wcale takim w pierwszych czasach rozwo- 
ju medycyny. Odosobnienie rozmaitych 
gałęzi wiedzy fizycznej jest tem. większe, 

` im niższy jest ich rozwój; dopiero w mia- 
rę postępu badań, w miarę rozwoju na- 
uki, związek pomiędzy różnemi częściami 
nauki staje się dostrzegalnym i coraz bar- 
dziej widocznym. Astronomia nie miała 
najmniejszego związku ze zwykłą fizyką, 
dopóki nie ukazały się Z7zaczóta ?), a zwią- 
zek pomiędzy chemią i fizyką jest jeszcze 


1) Morfologia — nauka o kształtach istot żyjących, 
fizyologia — nauka o zjawiskach i prawach życia — 
etiologia — nauka o przyczynach, wywołujących dane 
(Przyp. Red ) 

_2) Philosophiae naturalis Principia mathematica; przez 
Izaaka Newtona. 


zjawiska. 
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nowszym objawem. Niedawno słyszeliśmy 
jeszcze głosy, zaprzeczające łączności fizyo- 
logii z fizyką i chemią, może być nawet, że 
dziś także tu i owdzie się odzywają. 

Zróbmy porównanie, które można za- 
stosować w zupełności do medycyny. Rol- 
nictwo po wsze czasy było przedmiotem 
zajęć ludzkich: w najodleglejszej staroży- 
tności zdołano już dojść do wielkiej wpra- 
wy i doskonałości w uprawie roślin poży- 
tecznych,i prostem wiekowem doświadcze- 
niem zdobyto całe szeregi praw empiry- 
cznych, tyczących się rozwoju roślin. 
A. przecież dopiero w ostatnich czasach, 
które jeszcze wielu z nas może sobie przy- 
pomnieć, zdołano dojść do naukowego rol- 
nictwa, opartego na prawdach, podawanych 
z jednej strony przez chemię, a z drugiej 
przez fizyologię roślin. Zupełnie tak samo 
medycyna powstala z praktycznych po- 
trzeb ludzkości. Studyowana początkowo 
w zupełnem odosobnieniu, przez długie 
czasy zachowywała, i dodziś jeszcze ponie- 
kąd, zachowuje swą niezależność. Biorąc 
rzecz tę historycznie, przyznać musimy, że 
związek jej z biologią występował nader 
powolnie, a siła i potęga tej łączności dzi- 
siaj dopiero staje się widoczną. 

Sądzę, iż nie omylę siętwierdząc, że kró- 
tki i ogólny rzut oka na te drogi, jakie 
przejść musiała komeczność filozoficzna za- 
nim się wcieliła w zzeczywzszość historyczną, 
będzie zajmującym, a nawet pożytecznym 
dla członków tego wielkiego kongresu, 
ożywionych tak wielką chęcią naukowego 
rozwijania wiedzy medycznej. 

Dzieje medycyny są daleko zupełniejsze, 
daleko więcej obfitują w fakty niż dzie- 
je jakiejkolwiek innej nauki, z wyjątkiem 
astronomii. Sięgnąwszy okiem w przesz- 
łość tak daleko, jak na to pozwala oczywi- 
stość, dojdziemy aż do czasów pierwotnej 
cywilizacyi Grecyi, w której pierwsze 
szpitale były zarazem pierwszemi świąty- 
niami Eskulapa. W tych to Asźlepzea'ch, 
budowanych zwykle w miejscowościach 
zdrowych i otoczonych zielenią — chorzy i 
kalecy używali łaski boga zdrowia. Tablice 
i napisy ofiarne przypominają dolegliwości i 
świadczą do dziś dnia o zadowoleniu uzdro- 
wionych. Pierwsze, otrzymane tam wska- 
zówki kliniczne pozwoliły Asklepiadom, 
kaście na poły kapłańskiej, na poły filozo- 
ficznej, poczynić pierwsze uogólnienia w me- 
dycynie, jak w czysto indukcyjnej nauce. 

W tej to epoce patologia, jak każda na- 
uka indukcyjna w początkach swego roz- 
woju, była poprostu historyą naturalną — 
opisywała zjawiska chorobne, klasyfikowa- 
ła je i ośmielała się czynić przepowiednie 
w razach, w których obserwacya stałych i 
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niezmiennych faktów doprowadzała zawsze 
do podobnych skutków, przy podobnych 
warunkach. i 


Dalej nie postąpiono na krok. Istotnie, 


stan pojęć filozoficznych epoki nie wyma- 
gał wcale, jako to my dzisiaj czynimy, wy- 
najdywania przyczyny chorób i racyonal- 
nego ich traktowania. Gniew boga wystar- 
czał do należytego objaśnienia powstania 
choroby; środki terapeutyczne dawał prze- 
sąd; pogląd, iż każde zjawisko fizyczne mu- 
si mieć takąż przyczynę jest owocem 
ostatnich dni. z 

Hipokrates, ów wielki człowiek, którego 
nazwisko ściśle jest związane z pojęciem 
powstania medycyny, na pewno i prakty- 
cznie mało miał pojęcia o anatomii i fizyo- 
logii. Nie przypuszczał nawet, iż mo- 
że istnieć jakakolwiek łączność pomię- 
dzy medycyną i badaniami zoologicznemi 
współczesnego mu Demokryta. Wówczas 
to Hippokrates, jego poprzednicy inastępcy, 
spostrzeglszy, że taką to ranę lub gorączkę 
cechują dane symptomaty i że powrót 
do zdrowia ułatwiają takie a nie inne 
środki — ustanowili prawa empiryczne ży- 
cia i położyli pierwsze podstawy patologii. 

Każda prawdziwa nauka zaczyna się od 
empiryzmu, chociaż z drugiej strony słu- 
sznie można twierdzić, iż wtedy tylko na- 
uka godną jest tego nazwiska, gdy od czy- 
stego empiryzmu wznosi się do dedukcyj- 
nie wyprowadzanych uogólnień. Dziwić się 
przeto nie można, że początkowo medycy 
bardzo mało, albo raczej nic nie wnieśli do 
biologii, i że biologowie wcale prawie nie 
zajmowali się medycyną. Nie mamy ża- 
dnych śladów pracy asklepiadów nad ana- 
tomią, fizyologią, zoologią lub botaniką. Za- 
lożenie podwalin tychnauk byłoraczej dzie- 
łem filozofów przyrody, ożywionych tak 
wielkiem, cechującem greków, zamiłowa- 
niem do nauki. Pithagoras, Alkmeon, De- 
mokryt, Diogenes z Apollonii zajmowali 
się poszukiwaniami anatomicznemi i fizy- 
ologicznemi, a chociaż mówią o Arystotele- 
sie, że pochodził z rodziny asklepiadów i 
że oddanie się naukom zawdzięczał posze- 
ptom swego 0jca-medyka, pomimo to głó- 
wne jego dzieła (biologiczne), jako to Z/ż 
storia animalium i De partibus animalium 
tak mało mają związku z medycyną. jak 
gdyby wyszły z pracowni biologicznej na- 
szych czasów. 

Możnaby tu zauważyć nie bez słuszno- 
ści, że lekarz z czasów Aleksandra mace- 


Fernanda. Dziś dopiero? co do mnie czu- 
łam to już dawno! 

Om. Ty, moja córko? 

Fernanda. Dziwi cię to? Ozyż to tak tru- 
dno zrozumieć, że ludzkość otrzymuje swą 
godność i wielkość nie przez koronę hra- 
biowską lub książęcą? Więc dziwi cię, jeśli 
kogo oburzają nędzne przesądy? Ja bo mo- 
je szlachetne nazwisko noszę jak dyadem, 
który moją skroń uciska. Oddychałabym 
swobodniej, gdybym oba mogła odrzucić! 

Om, Dziwnie wydają mi się takie słowa 
w twych ustach! 

Fernanda. Byłoby może lepiej nie wy- 
mawiać ich wcale... Ale chciałeś mówić, 
ojcze! 

On. Powiem krótko! Żyliśmy nad stan. 
_ Jestem w rękach moich wierzycieli. Odro- 
czano mi tylko termina z roku na rok. 
Miałem zawsze jeszcze nadzieję, że zdołam 
się podnieść. Ale ‘nadszedł dzień, gdy 
wszelka już znikła, i jednocześnie zabłysły 
dla mnie widoki pomocy. Wszystko można 
było naprawić, dom uchronić od upadku, 
uratować honor familii — tak, uratować, 
ale za jaką cenęl... Wierzyciele moi oświad- 
czyli, że gotowi są czekać i dawać nowe za- 
liczki, Były to najlepsze warunki, rzecz 
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wydawała się czystą i uczciwą. Za wszy- 
stko to miałem zrobić tylko jedno: stać się 
wspólnikiem niepewnego przedsiębiorstwa, 
śmiałej spekulacyi. Mojenazwisko miało być 
rękojmią, że ci, którzy prowadzić mieli inte- 
res, nie są — łotrami. A ja— ja pomyśla- 
łem o twojej matce z... bzzyszałem/ Pomy- 
ślałem o mojej córce 2... przyszałemu... Zy- 
skałem na tem!... Spłaciłem długi; tą samą 
ręką, która dotykała złota, ściskałem ręce 
moich przyjaciół, ściskałem rękę mojej żo- 
ny, dotykam teraz... 


— Nie moją! — chce zawołać Fernanda, 
ale wstrzymuje na ustach słowo, które ojca 
pozbawia córki. Mówi więc tylko: 

— Daj pokój, mój ojcze! 

Jak trudno jej wymówić „mój ojcze!“ 

Spostrzegł to i zadrżał boleśnie. Ru- 
mieniec płonie na bladej jego skroni; Fer- 
nanda spogląda w inną stronę: chce przed 
tym człowiekiem ukryć, iż wie, jak się oj- 
ciec rumieni przed córką. Baron przygryzł 
wargi do krwi. Chciałby głośno jęknąć, ale 
zimna, nieporuszona twarz tej kobiety nie 
zwróciłaby się może litośnie ku niemu, i 
musiałby widzieć, jak córka siedzi tam bez 
JA gdy ojciec znosi męki śmier- 
telne... 


Duma budzi się w jego rozdartej duszy; 
zmusza się do spokoju, ale zdradza œo drżą- 
cy głos, którym mówi: 

— Niewiele dodam. Spekulowałem i 
szęzęściło mi się. Zostałem bogatym, nie 
wiedziałem — tak, nie wiedziałem, Fer- 
nando, przysięgam ci, żem nie wiedział, iż 
majątek mój zdobyłem zędzą innych.. Nie 
patrz tak na mnie, nie odwracaj twarzy 
odemnie, wierz mi: nie wiedziałem, dopóki 
sam nie zostałem biednym, dopóki sam nie 
zostałem nędzarzem. W tedy dopiero— Fer- 
nando, nie patrz tak na mnie, nie zniosę 
tego spojrzenia— wtedy dopiero poznałem, 
że z łotrami stałem się i ja łotrem... 

— Hotrem! — powtórzyła drżącemi usty 
córka. Nie wiedziała, że wymówiła to stra- 
szne słowo; ale on usłyszał i z okrzykiem 
podniósł się z swego miejsca. i 

On. Wysłuchaj mnie! zaklinam cię, wy- 
słuchaj mnie! Jeśli jutro, słyszysz — jeśli 
Jutro wszystkie moje długi nie będą spłaco- 
ne, cały świat dowie się o tem, com ci dziś 
powiedział... Fernando, słuchaj — hańba, 
wstyd, piętno straszliwe, ogólna pogarda, 
moje nazwisko, moje stare, dumne nazwi- 
sko — dziecko! eórko! kula nie może mnie 
już uratować! hańba pozostanie, ży tylko 
możesz mnie ocalić! 


la przepelnioną blędami, by mogła slużyć ślepym, wtrącającym się do toczone 


" za podstawę rozumowań o stanach choro- 
" pnych. Lecz skoro szkoła aleksandryjska, 
z Hrazystratem i Herofilem naczele, zrozu- 


" miała korzyści, wypływające ze znajomości 


_ budowy człowieka, skoro Ptolomeuszowie 
" dali środki badań anatomicznych i uznali 
ich wyniki za pomocne przy stawianiu 
diagnozy i przy wykonywaniu operacyj 
chirurgicznych — wówczas dokonanem z0- 
stało już pewne zbliżenie pomiędzy medy- 
cyną i anatomią. Z chwilą odrodzenia nauk 
chirurgia, diagnostyka medyczna i anato- 
mia poczynają iść ręka w rękę, Morgagni 
wielkiemu swemu dziełu daje tytuł De se- 
dibus morborum per anatomen tndagańs i 
wskazuje w niem środki poznania za po- 
mocą anatomii, w jakiej mianowicie części 
organizmu jest umiejscowioną choroba. 

Bichat, dzieląc na wielkie grupy organy 
i części ciała, wskazał wyraźnie drogę, ja- 
ką winny kroczyć badania współczesne, 
histologia zaś, tanauka dnia dzisiejszego, po- 
sunęła zpomocą mikroskopu dzieło, zaczęte 
przez Morgagniego i pchnęła badania pa- 
tologiczne aż do granic świata niewidzial- 
nego. 

Dzięki tym ścisłym związkom morfolo- 
gii z medycyną, historya naturalna chorób 
doszła w naszych czasach do bardzo wyso- 
kiego stopnia doskonałości. Tylko znako- 
micie rozwinięta w najdrobniejszych szcze- 
gółach anatomia pozwoliła na badanie naj- 
bardziej ukrytych części organizmu i na 
studyowanie w nich zmian, wywoływanych 
przez choroby. Poszukiwania anatomiczne 
i histologiczne post mortem, pozwoliły 
zjednej strony ustalić usprawiedliwioną 
klasyfikacyę chorób, z drugiej zaś dały 
lekarzom możność oceniania, o ile ich 
diagnozy są słusznemi. Gdyby ludzie mo- 
gli się zadawalniać wiedzą idealną — to za- 
iste należaloby się nader radować z obecne- 
go stanu naszych wiadomości patologicz- 
nych. Najzupełniejsza dokładność infor- 
macyj, jakie dać możemy choremu, o tem 
co się z nim dzieje i co się z nim prawdo- 
podobnie dziać będzie, nawet wówczas gdy 
chodzi o najbardziej ukryte części organi- 
zmu, Wwinnaby cieszyć zarówno chorego, 
którego dotycze, jak i patologa, którego 
jest dziełem. Sądzę jednak, że pociecha 
stąd bywa niewielka, — lekarz prakty- 
czny, chociażby najlepsze stawiał diagno- 
zy musi wyznać, że bardzo często cała 
jego działalność sprowadza się raczej do 
tego, aby nie szkodzić, nie zaś do tego, aby 
pomagać. 

Mówią szyderczo, że naturę i chorobę 
można porównać do dwu walczących 


u sobą zapaśników — lekarz zaś jest wtedy | wyższą nad własności zwykłej materyi, jes 
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pomocnikiem — który orężem swoim razi 
już to chorobę, już to, niestety, naturę. Nie 
nie pomoże przekonanie, iż ma on tak czu- 
ły i delikatny słuch, iż zawsze, kierując się 
uchem jedynie, może ocenić stan walki i 
przekonać się o skutkach uderzeń. Bez 
wątpienia, uznając słuszność tego porówna- 
nia, przyznać musimy, iż lepiejby uczynił, 
nieprzyjmując udziału w walce dopóty, 
dopókiby oczy nie otworzyły mu się do te- 
go stopnia, aby mógł widzieć dokładnie po- 
zycye walczących i wiedzieć, gdzie kiero- 
wać swoje uderzenia. Choroba każda, jak 
to już zauważyłem, jest zmianą normalnej 
życiowej działalności, rzecz więc prosta, iż 
musi ona dopóty pozostać dla nas niezrozu- 
miałą, dopóki nie będziemy mieli najdo- 
kładniejszej znajomości normalnych fun- 
kcyj życia. ĮInnemi słowy — dopóty nie 
możemy mieć prawdziwie naukowej pato- 
logii, dopóki fizyologia nie dojdzie do tego 
stopnia rozwoju, do jakiego nie zdołała je- 
szcze dobiedz za dni naszych. 

Sądzę, źe dla medycyny, t.j. dla sztuki 
leczenia, fizyologia w tej postaci, w jakiej 
istniała za czasów Harvey'a mogła wcale 
nie istnieć. Istotnie, bez najmniejszej prze- 
sady można twierdzić, że bardzo znakomi- 
ci lekarze i chirurgowie dawniejszych cza- 
sów mniej umieli fizyologii, aniżeli dziś 
można znaleźć w najbardziej elementar- 
nym podręczniku. Dodać można, że za 
wyjątkiem kilku faktów, wszystkie dane 
fizyologii uważali oni za“ posiadające bar- 
dzo mało znaczenia. Nieobwiniam za to da- 
wnych znakomitości lekarskich, gdyż fizy- 
ologia jest nieużyteczną, a nawet szkodli- 
wą dla patologii, jeżeli tylko podstawy jej 
są błędne. 

Harveya uważają często za założycie- 
la fizyologii. Rzecz prosta, iż poznanie czyn- 
ności serca, zbadanie znaczenia pulsu i 
krwiobiegu, wyłożone tak jasno w kró- 
tkiej pracy De motu cordis zrobiło zupełny 
przewrót w pojęciach, jakie miano o natu- 
rze i związku najważniejszych zjawisk 
fizyologicznych istot żyjących, — dalszy 
zaś, następczy wpływ tych odkryć miał 
jeszcze poważniejsze znaczenie. 

Aczkolwiek jednak Harvey dał w tak 
znakomity sposób początek współczesnej 
fizyologii, pomimo to, ogólne jego pojęcia 
osprawach życia były zupełnie takie same, 
jak u starożytnych. W jego Zxercitatones 
de generatione, szczególniej zaś w ciekawym 
rozdziale „De calido innato* znajdujemy 
niezbite dowody, iż był on prawym na- 
stępcą Gallena i Arystotelesa. 

Wedle jego pojęć, krew posiada potęgę 
i t 
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iskiem duszy ito ko weg 
możnością ruchu. Krew podtrzymuje i skie- 
rowywa wszystkie części ciała zdgue summa 
cum providentia et intellectu in finem certum 
agens, quasi ratiocin:o quodam uteretur. 

Jest to więc doktryna o duszy, o dawnej 
pneuma; jest to produkt tego młyna filozo- 
ficznego, w którym powstał animizm staro- 
żytnej Grecyi. Teorya ta przetrwała je- 
szcze długie czasy po Harvey'u. Ta sa- 
ma dążność umysłu ludzkiego do zadawa- 
lania się niczem, do uważania danego zja- 
wiska za objaśnione przez przyjęcie jakiegoś 
hypotetycznego czynnika, o którym nie nie 
wiemy, była w ostatniem stuleciu źródłem 
animizmu Stahla, a następnie spłodziła si- 
łę żywotną, którą tak szczerze i serdecznie 
zadawalano się aż do naszej epoki. 

Wedle mego zdania, istota dzisiejszej fi- 
zyologii w porównaniu z dawną — spoczy- 
wa w niedającym się niczem usunąć anta- 
gonizmie wiedzy naszych czasów z wszel- 
kiemi hypotezami i całą frazeologią animi- 
stów. Dziś fizyologia albo daje nam fizy- 
czne objaśnienie pewnego zjawiska, albo teź 
wyznaje otwarcie, że objaśnić go nie umie. 
Pierwszym, kto w taki właśnie sposób po- 
jal fizyologię, kto miał dość powagi, by 
wyrzec głośno, że zjawiska życiowe, równie 
jak i wszystkie inne zjawiska świata fizy- 
cznego, dają się ostatecznie rozłożyć na ma- 
teryę i ruch, był, wedle mych wiadomości, 
Réné Descartes. 

Ośmdziesięcioletni Harvey przeżył pięć- 
dziesięcioczteroletniego, potężnego i orygi- 
nalnego myśliciela francuskiego, i miał tę 
pociechę, iż usłyszał jego zdanie o swoich 
pracach fizyologicznych. 

Istotnie, Descartes przyjął naukę o krą- 
żeniu w tej formie, w jakiej ją postawił 
Ilaruvaeus, lekarz angielski, du} nawet jej 
streszczenie w dziele Dzscowrs sur la me- 
źhode, ogłoszonem w 1637, w dziewięć lat 
po ukazaniu się pracy Harveya De motu 
cordis. Chociaż Descartes nie we wszyst- 
kiem zgadza się z Harvey'em (mówiąc n3- 
wiasem w kwestyach spornych błądzi Des- 
cartes, a nie Harvey) pomimo to mówi 
o nim zawsze z wielkiem poszanowaniem. 
Sam przedmiot uznał Descartes za tak wa- 
żmy, iż powraca doń nietylko w Traté de 
homme alei w Traité des passions. 

Nietrudno spostrzedz, że dzielo Harvey'a 
miało wyjątkowo olbrzymie znaczenie dla 
tego głębokiego filozofa, któremu winni 
jesteśmy zarówno spirytualistyczną jak i 
materyalistyczną filozofię naszych czasów. 

W tym samym roku, w którym dzieło 
Harvey'a opuściło tłocznię, t.j. w r. 1628 
Descartes rozpoczął swe odosobnione życie, 
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Fernanda. Ja? 

On. Tylko ty! Twój mąż bogaty... co ci 
się stało?... drżysz?... czemu tak strasznie 
na mnie patrzysz?... Twój mąż bogaty, ko- 


cha cię, jesteś piękną... da ci... Fernando! | 


to jedyny środek... Š 

Fernanda. A więc tak!? Mam iść do me- 
go męża i powiedzieć mu: daj mi twoje 
pieniądze! Jestes bogaty, jestem piękną, 
twoje pieniądze to cena moich wdzięków! 
Daj mi je! dam je mojemu ojcu; on ci nie 
może tego powiedzieć, — mój ojciec jest... 

_ Ojcze, nie mówię teraz o tem, coś zrobił. 
Powiadasz, żeś myślał wtedy o mojej ma- 
tce... i o mnie... więc moja matka i ja je- 
steśmy przyczyną, dla której spełniłeś ten 
czyn, dla nas. d/a maue/... slyszę, rozumiem 
i nie stracilam jeszcze rozumu! al... 

.....Ale bądź spokojny, ojcze! nie zrobię 
tego!... Jestto takie brzydkie i nie do uwie- 
rzenia!... Dla dania mnie możności noszenia 

- brylantów, stąpania po tych dywanach i 
wypicia szklanki wody, podanej na sre- 
bnej tacy, — ten dumny pan ze swojem 
starożytnem nazwiskiem odebrał uczci- 
emu mieszczaninowi całe jego mienie, 
które ten przez całe życie zbierał, dla za- 
pewnienia sobie spokojnej starości!... Na to 
więc dumny pan porwał tak ciężko zapra- 


cowane mienie skromnemu rzemieślniko- | 
wi, biednemu wyrobnikowi, ludziom, któ- 
rzy wpocie czoła pracują, ażeby wyżywić 
żonę i dzieci, ludziom, którzy tak ciężko 
pracują, że życie ich pasmem udręczeń, ży- 
ciem zwierzęcia jucznego!... Na to więc du- 
mny pan nieszczęsną wdowę, która krwa- 
wym trudem kilka groszy na czarną godzi- 
nę zebrała — ojcze! ażeby nas zbytkiem 
otoczyć, gdy inni z głodu umierają — na 
to ten dumny pan ową biedną wdowę osza- 
kat!... Powiedz że tak ze jest, że czyn ten 
jest mniej pogardy godnym, mniej hań- 
biącym — powiedz: z2e/ — jeśli możesz!!... 
Om. Fernando, moje dziecko... 7 
Fernanda. Bez tej nazwy! bez tej nazwy! 
Zrobiłeś to dla swego dziecka — tak mó- 
wisz przynajmniej — a ja — ja muszę ci 
wierzyć! Ale nienazywaj mnie tak! nie na- 
zywaj mnie swem dzieckiem!... Straciłabym 
rozum, umarłabym, gdybym teraz z ust 
twoich usłyszała to słowo... Człowieku! by- 
łeś złym ojcem! Ozy możesz odpowiadać za 
to, coś zrobił? czy możesz zdać z tego ra- 
chunek?... Czy możesz mi spojrzyć w oczy 
i powiedzieć: nie chciałem nie, prócz twego 
szczęścia?! SĘ | 
To kłamstwo! | 
Teraz wiem, dlaczegom się stala żoną 


tego człowieka, dlaczego nią zostać 7z- 
szałamu/... Nie kochałam go; mówiłam ci, że 
mnie czynisz nieszczęśliwą, ale nie znala- 
złam litości! Staliśmy już wtedy nad brze- 
giem przepaści; mój mąż był przecież bo- 
gaty!! Wiedziałeś juź wtedy, co będzie, od- 
dałeś tedy córkę jako towar, gdyż wszystko 
było już w rękach lichwiarzy!!... 

Powiedziałeś wprzódy: twój mąż kocha 
cię. Ale to kłamstwo! i to drugie jest kłam- 
stwe i ży wiesz o teml... Mój mąż nie kocha 
mnie, nie kochał mnie nigdy! Byłam pię- 
kną i — słuchaj ojcze — myślał, że odzze- 
dziczę wielki majatek! 

Biedny, oszukany oszuście! Stary, nie- 


szezęsny człowieku, wiedz: czego żądasz ode- | 


mumie, żądał także on! Jest zrujnowany — 
jaki ty, straci honor —jaki tyl... Nieszezę- 
śliwy starcze. tobie i jemu, ojcu i mężowi— 


obu nie pozostaje nie innego, jak uczciwa 


kula... 


tacyjnej — lecz obdarzonej wrażliwością i- 


 mowań A go de a 
_ absolutnej różnicy pomiędzy światem mate- 
ryalnym i światem myśli, więc też rzecz 
prosta, że objaśnienia zjawisk świata ma- 


teryalnego musiał szukać w tymże samym 


świecie materyalnym, zostawił więc duszy 
królestwo myśli a z pojęć przestrzeni i ru- 
chu utworzył istotę materyi. Descartes 
używa wyrazu msyś/ w tem znaczeniu, 
w Jakiem dzis używamy wyrazu śwado- 
MOŚĆ. 
duszy i to jedyną jej funkcyą. Ciepło na- 
szego ciała i wszystkie jego ruchy, mówi 
on, nie zależą od duszy. Smierć następuje 
nie w skutek jej upadku, lecz jedynie 
dla tego, że pewne ważne organy ciała ule- 
gly zepsuciu. Ciało człowieka żyjącego 
różni się o tyle od trupa, o ile zegar lub 
inna maszyna, mająca w swym mechani- 
zmie fi zyczną podstawę ruchu, różni się od 
zegara lub maszyny połamanej i zniszczo- 
nej, w której fizycznej podstawy ruchu już 
mniema. Cała działalność, wspólna nam i 
zwierzętom, zależy jedynie od związku po- 
między naszymi organami i od sposobu, 
w jaki działają siły ukryte w mózgu, zu- 
pełnie tak samo jak ruch zegara zależy je- 
dynie od siły sprężyny i formy kół, zazę- 
biających o siebie. 

Traité de l'homme Descartes'a jest szki- 
cem fizyologicznym, w którym usiłuje on 
objaśnić wszystkie zjawiska życia, z wy- 
jątkiem świadomości, przy pomocy czysto 
fizycznego traktowania przedmiotu. Umysł 
pracujący w tym kierunku musiał konie- 
cznie teoryę Harvey'a, czyniącą zserca i na- 
RAI czysto hydrauliczny aparat, przyjąć 

z wielką wdzięcznośzią. 

Descartes nie był teoretykiem wpraw- 
nym tylko w filozofowanie, był on zarazem 
wiwisekcyonistą 0 acowitym ekspery- 
mentatorem, i pilną zwracał uwagę na pra- 
ktyczne znaczenie swych poglądów. Mówi 
on wiele o waźności zachowania zdrowia 
i o ścisłym związku pomiędzy ciałem i du- 
szą i stanowczo wyraża zdanie, iż tylko 
medycyna może człowieka uczynić szczęśli- | 
WSZYym 1 rozumniejszym. 

| „Io prawda — mówi on — że dziś pra- 
kty kowana medycyna niezbyt widocznie 
ujawnia te pożytki, lecz nie mam zamiaru 


jej poniżać, twierdząc, że to, co wiemy dzi- | 


siaj, jest niczem w porównaniu z tem, co 
się jeszcze do dowiedzenia zostaje, i że mo- 
żna przypuszczać nieskończoną ilość cho- ; 
rób tak ciała jak i duszy,o których, równie 
jak o ich przyczynach, nie mamy najmniej- 
szego pojęcia, że wreszcie nie znamy nawet 
małej części tych wszystkich środków, ja- 
kie w przyrodzie znajdują się do rozporzą- 


dzenia (Dzscowrs de la methode, LV par tie). | j 


Descartes tak był przejęty tą ideą, że 
zdecydował się poświęcić resztę życia stu- 
dyom przyrodniczym, aby mieć z czasem 
możność dania dobrej i nowej teoryi medy- 
cyny. Przeciwnicy kartezyanizmu znale- 
źli w tem łatwy materyał do obrócenia 
w śmieszność pragnień filozofa. Dziś nie 
potrzebujemy dodawać, że pozostałe trzy- 

naście lat życia nie pozwoliły Descartowi 
zrobić cokolwiekbądź godnego uwagi w tym 
kierunku, lecz ani na chwilę zapominać nie 
można, że wszystkie prace fizyologiczne 
następnego wieku czerpią swój punkt wyj- 
„cia z dziel Descartes'a i jego kierunek roz- 
wijają. Najpoważniejsze dzieła fizyologi- 
czne i patologiczne XVII wieku, a mia- 
nowicie traktat Borelli' ego De motu amima- 
Zum jest tylko rozwinięciem zasadniczych 
pojęć Descartesa. To samo da się powie- 
dzieć o fizyologii i patologii Boerhave'a, 
którego powaga panowała w świecie me- 
dycznym przez całą pierwszą połowę X VIII 

wieku. 

(Dokończenie nastąpi), 


Myśl jest działalnością, jest funkcyą : 


CELE OBECNEGO RUCHU. 
"EKONOMICZNEGO. 
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Przez organizacyę stowarzyszeń i zwią- 
zków ekonomicznych uczysiono pierwszy 
krok do położenia kresu odosobnieniu go- 
spodarczemu jednostek, wśród którego sil- 
ni dochodzą do zbytniej przewagi, słabi zaś, 
pokonani — ulegać muszą. Potrzeba je- 
dnak przedsięwziąć więcej jeszeze nowych 
srodków dla wzmocnienia owych zwią- 
zków, mających zrównoważyć i wynagro- 
dzić społeczeństwu szkody dotychczasowe- 
go gospodarstwa, jednostkowo-atomisty- 
cznego. 

Z pomiędzy wszystkich wytworów owe- 
go ustroju gospodarczego najściślej z nim 
związany jest systemat pieniężny i kredy- 
towy oraz odpowiadająca mu bankowość. 
Wszelkie też zarzuty i wystąpienia prze- 
ciwko naszemu ustrojowi gospodarstwa je- 
dnostkowego odnoszą się do kwestyi pie- 
niężnej i kredytowej. Obie one są z sobą 
najściślej związane i niepodobna myśleć 
o poprawie naszych stosunków ekonomi- 
cznych bez gruntownej reformy systematu 
pieniężnego i kredytowego. 

| Pieniądz musi mieć wartość realną i 
| wszelki system pieniężny, nieoparty na 
i podstawie realnej nie może się ostać. Pod- 
stawą obecnego systematu pieniężnego jest 
obieg metaliczny i zasada ta jest równie 
w gruncie niewzruszalną jak gospodarstwo 
i jednostkowe. Podobnie jak niemożna cał- 
kiem usunąć gospodarstwa jednostkowego, 
*tak nie można znieść i owej zasady wymia- 
; ny pieniężnej; jak ustrój nasz jednostko- 
| wo- -gospodarczy nie może pozostać bez ża- 
| dnej modyfikacyi na lepsze tak i systemat 
| pieniężny i bankowy dzisiejszy nie da się 
| utrzymać bez zmiany. 
| Już też oddawna nie mamy do czynienia 
z czystym, wyłącznym obiegiem metali- 
jcznym; na jego podstawie powstały odda- 
wna znaki pieniężne, zastępcze w postaci 
biletów, not i t. p, wymienianych na me- 
tal; posunięto się nawet dalej jeszcze w tym 
j kierunku, tworząc pieniądz fikcyjny, tak 
| zwany pieniądz papierowy, zaprowadzając 
najszkodliwszy systemat, zwany obiegiem 
papierowym. Pieniądz papierowy opiera 
| się jedynie na kr edycie, na zaufaniu, że 
wystawiający go wartość jego wypłaci, 
Ogół też dzisiejszego obiegu pieniężnego 
polega przeważnie na tym systemacie pie- 
niężnym papierowym, z bardzo małą sto- 
sunkowo ilością monety mefalicznej, gwa- 
| rantującej wypłaty kredytowe. 

Systemat ten wybornie scharakteryzo- 
Fra mówiąc, że przezeń kredyt zamienia 
się na pieniądz. Banknoty mogą być wy- 
puszczane jedynie przez takie instytucje, 
których kredyt jest zupełnie ustalony, i 
wartość ich zależy wyłącznie od kredytu 
osobistego. 

Taki ustrój pieniężny wskutek tego 
przedewszystkiem najwięcej korzyści przy- 
nosi jednostkom i klasom ekonomicznym 
uprzywilejowanym; banki bowiem dla usta- 
lenia swego kredytu i pewności innych 
swych operacyj mogą wchodzić w stosunki 
jedynie z osobami niewątpliwie pewnemi 
pieniężnie i kredytowo, których liczba jest 
bardzo ograniczona. 

Zachodzi przeto potrzeba udoskonalenia 
itakiego zmodyfikowania systematu pie- 
niężnego i bankowego, aby korzyści zeń wy- 
pływające uprzystępnić całemu ogółowi 
społeczeństwa. Podstawą realną systematu 
pieniężnego musi zawsze pozostać pieniądz 
metaliczny; należy tylko obok niego posta- 
wić pieniądz istotnie zastępczy, "któryby 
nie polegał wyłącznie na kredycie osobi- 
stym, a przez odpowiedni ustrój banków od- 
dał korzyści szerszemu ogółowi. 

Pieniądzem może być wszelki towar i 
może on zastępować pieniądz metaliczny. 


TA A a 


"warowych w sposób decentralizacyjny, 


rze, zastępującym ÓW drogi metal pieniężny. 

Kupno jest zarazem sprzedażą. Kupować 
może ten, kto sprzedającemu za przedmiot 
nabywany może ofiarować jakiś równowa- 
źnik. W tem położeniu znajdują się wszy- 
scy kupujący. Żaden towar nie może być 
nabyty bez dania w zamian odpowiedniego 
innego towaru. Obecnie zwykle dają w za- 
mian drogie metale w postaci monety. Nie 
są one jednak przedmiotem i celem kupna, 
stanowią tylko jego stadyum przejściowe, 
tylko narzędzie i miarę zamiany. Za takie 
samo narzędzie może służyć banknot, re- 
prezentujący pieniądz, albo nawet doku- 
ment, reprezentujący wartość jakiegobądź 
towaru czyli bilet towarow 

Różnica pomiędzy bankńoteń czyli bile- 
tem bankowym a biletem towarowym jest 
widoczna i polega na tem, że banknot opie- 
ra się fikcyjnie na pokryciu czyli wypłacie 
drogim metalem, bilet zaś towarowy opiera 
się na wartości realnej towaru, który re- 
prezentuje. 

Dla wprowadzenia w obieg biletów to- 
warowych potrzeba, aby ich pewność była 
ogólnie uznaną i aby je uzdatniono do obie- 
gu powszechnego. Bezpieczeństwo biletów 
zapewnia wartość towarów jak już wspo- 
mnieliśmy. Qo do pewności ich kredytowej 
dosyć jest zważać na zdolność kredytową 
osób, których bilety towarowe bank eskon- 
tuje. Najważniejszą jednak jest rzeczą po- 
kupność towarów, reprezentowanych przez 
bilety, lecz i tu osobista gwarancya osób, - 
wystawiających bilety, zapewnia realizacyę 
towarów. Tak więc w bilecie towarowym 
wartość towarów i kredyt osobisty wzaje- 
mnie się dopełniają. ; 

Dla zapewnienia obiegu tych biletów trze- 
ba, aby podobnie jak banknoty pieniężne, 
były wypuszczane przez właściwe instytu- 
cye bankowe i handlowe, dające publiczno- 
ści wszelką gwarancyę realizacyi biletów 
towarowych. Bilety towarowe powinny 
reprezentować tylko towar, nie być fikcyj- 
nymi i mogą zostawać w obiegu obok ban- 
knotów. Granice ilościowe biletów towa- 
rowych określone są przez masę towarów, 
wehodzących w obieg wymiany ogólnej, ś 
podczas gdy banknoty, opierające się prze- 
ważnie na kredycie, bywają wypuszczane 
w ilościach kolosalnych, nadmiernych i 
prowadzą: często do niebezpiecznych prze- 
sileń finansowych. Bilety towarowe wy- 
puszczają się wedle rodzajów i grup to- 


przyczem bank centralny reguluje ich fu- 
ktuacye ogólne, stosownie do realnych cyfr 
produkcyi. Przez to też bilety towarowe 
przedstawiają nawet większą pewność niź 
banknoty. i 
Korzyści z wprowadzenia w obieg bile- 
tów towarowych są tak znaczne, iżurzeczy-= 
wistnienie tego systematu przyczynićby się 
mogło do olbrzymiego rozwoju stosunków 
ekonomicznych, Przedewszystkiem gospo- 
darstwo społeczne mwolniłoby się od po 
wijaków, jakimi je krępuje jednostronny 
systemat pieniężny i kredytowy. Obecnie 
bowiem swobodnym ekonomicznie ten tyl- 
ko być może, kto cieszy się kredytem, a 
liczba jednostek takich jest dosyć ograni 
czona, przy systemacie zaś biletów towa 
rowych każdy wytwórca może zaraz otrzy. 
mać zaliczkę odpowiednią za swój wyró 
czyli towar. Dalej cały ustrój bankowości: 
uległby EJ reformie i rozszerzeniu 
działalności; banki bowiem z instytuc; 
opartych na gospodarstwie i kredycie os 
bistym, przekształciłyby się w instytucyć 
oparte na produkcyi, na rodzaj Sto ; 
szeń wytwórczych. 32 
Związki rękodzielnicze, łączące w po 
tężne całości odosobnione siły jednostek 
niemogących przy braku środków prywa 
tnych rozwinąć się należycie oraz reform 
bankowa i pieniężna, która przez zaprowa 
dzenie obiegu biletów towarowych zape 
wniłaby nawet slabym środki pomocnicze 


_ jednak jeszcze należytych owoców, ponie- 
= waż nie miano odwagi porzucenia ustroju 
_ indywidualnego i nie przeprowadzono je- 
= dnocześnie odpowiedniej reformy. banko- 
wej i pieniężnej. Wolne stowarzyszenie 
jest wszelako mostem, prowadzącym od go- 
spodarstwa jednostkowego dogospodarstwa 
zbiorowego, społecznego na olbrzymią ska- 
= lę. Wolne stowarzyszenie jednak samo nie 
= jest w stanie wynagrodzić i usunąć szkód, 
= wypływających z gospodarstwa rozproszo- 
= nego jednostek; musi mu przyjść z pomocą 
przymusową działalność gospodarcza zbio- 
rowa gminy i państwa. Jakkolwiek zda- 
wałby się ten przymuspaństwowy ciężkim, 
lepszym jednak być może od obecnego przy- 
musu i wyzyskiwania jednostkowego. Cele 
bowiem spoleczne zastąpione zostaną przez 
chciwość osobistą. 

Zresztą gospodarstwo zbiorowe gminy i 
państwa nie jest żadną nieznaną, niebez- 
pieczną i niewypróbowaną nowością; nie 
jest ono tylko wszechstronnie rozwinięte i 
zastosowane należycie do potrzeb gospo- 

darstwa jednostkowego. Gospodarstwo je- 

_ dnostkowe obecnie przynosi tyle szkód co- 
_ dziennie, iż interes społeczny wymaga na- 

gląco pomocy silnej prawicy państwa dla 

_ poprawy złego. 

Gospodarstwo, czy to prowadzone przez 
_ wolne związki jednostek (stowarzyszenia) 

czy przez związki przymusowe (gminy i 
państwo), stanowi jednę nierozerwalną ca- 
_ łość organiczną gospodarstwa narodowego, 
i wszystkie te trzy grupy: stowarzyszenia, 
gminy i państwo działają i poruszają się na 
_ wspólnym gruncie i w wspólnym celu: — 
zaspokojenia potrzeb jednostkowych i spo- 
łecznych. Zasadnicza różnica pomiędzy go- 
_ spodarstwem. jednostkowem a spoleczno- 
 państwowem polega na tem, że jednostki 
mają na celu zaspokojenie potrzeb wła- 
_snych, państwo zaś ma na widoku dobro i 
_ potrzeby ogólne całego społeczestwa. O ile 
_ chodzi o cele jednostkowe egoistyczne, go- 
- spodarstwo prywatne działa wybornie, gdy 
jednak interesy pojedyńczych stają 
w sprzeczności z interesami ogółu lub pe- 
wnych warstw społeczeństwa, wtedy go- 
spodarstwo jednostkowe staje się szkodli- 
wem i winno być ujęte w pewne karby 
przez państwo dla dobra całego społeczeń- 
stwa. Gospodarstwa jednostkowe i pań- 
_ stwowe winny wzajemnie dopełniać się i 
regulować. 

Dla należytego funkcyonowania gospo- 
__ darstwa zbiorowego przedewszystkiem gmi- 
mna i państwo winny posiadać odpowiednią 
własność nieruchomą. Obecne okoliczności 
ekonomiczne zostają wnajściślejszym zwią- 
zku z rozwojem zbiorowego gospodarstwa 
społeczeństwa i państwa. 
Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, 
k przekształciłaby się działalność pań- 
bwa, w zastosowaniu do rozwoju gospodar- 
a zbiorowego. Przedewszystkiem gmi- 
musiałaby tutaj przyjąć daleko większy 
udział niż państwo, Społeczeństwo z obe- 
nego układu atomistycznego jednostek 
rzeszłoby do ustroju grup gminnych, któ- 

h duszą kierowniczą tylko byłoby pań- 
wo. Siła jednostek spotęgowałaby się 
' związkach gminnych, a siły państwa 
zmogłyby się również na podstawie gmin, 
będących w pełni rozwoju ekonomicznego. 
eforma taka nie jest bynajmniej obra- 
| bujnej fantazyi. Systemat reprezenta- 
cyjny, parlamentarny, dzisiejszy musiałby 
być przekształcony zupełnie a raczej prze- 
siony na zasadniczy grunt gminy. Sy- 
emat bowiem parlamentarny, sejmowy, 

ny wyniknął z natury gospodarstwa 
nostkowego, nieodpowiadającego zupeł- 
e nowym potrzebom społeczeństwa. Je- 
ostki i ich egoizm w systemacie parla- 


cznego do gminy, jej przysługiwałoby wy- 
łącznie prawo reprezentacyi i głosu ludo- 
władczego w państwie. 

Drugie pytanie wobec takiego ulepsze- 
nia stosunków społecznych zachodzi — czy 
państwo i gmina winny zajmować się 
wszystkiemi gałęziami gospodarstwa spo- 
łecznego, czy też niektóremi tylko, pozo- 
stawiając inne działalności gospodar- 
stwa jednostkowego. Ponieważ działalność 
jednostkowa i państwowa w ustroju tym 
wzajemnie się dopełniają, przeto niemożna 
pod tym względem nakreślić ścisłych i bez- 
względnych granic. Do pewnego jednak 
stopnia można określić z góry odnośne sto- 
sunki. Wobec objęcia prze. gminę i pań- 
stwo gospodarstwa społecznego, z początku 
musiałyby powstać nawet pewne nieporo- 
zamienia i starcia w tym względzie. Prze- 
dewszystkiem gmina i państwo powinny 
ująć w swe ręce wielkie przedsiębiorstwa, 
dla których nie są dostateczne środki je- 
dnostkowe, oraz własność nieruchomą, po- 
trzebną dla ich prowadzenia, a nastę- 
pnie rozwijać gospodarstwo i własność 
zbiorową stopniowo, stosownie do potrzeb 
ogółu. 

Najważniejszą atoli kwestyą w tak zre- 
formowanem gospodarstwie społecznem 
byłaby rzecz należytego rozdziału docho- 
dów. Należałoby przedewszystkiem usunąć 
anormalności i szkody, zrządzane ogółowi 
społeczeństwa przez dotychczasowy syste- 
mat gospodarstwa jednostkowego. Główną 
rzeczą w tej mierze jest rozdział dochodów 
a zwłaszcza wysokość wynagrodzenia za 
pracę, co bardzo ułatwiłoby się, gdyby je 
państwo ustanawiało. W gospodarstwie 
prywatnem odnośne stosunki układają się, 
jak wiadomo, na podstawie współzawodni- 
ctwa, które wpływa na obniżenie wysoko- 
ści wynagrodzenia za pracę do minimum, 
wyradzającego proletaryat i rządy. Wpra- 
wdzie niekiedy zarobki dochodzą znacznej 
wysokości ale to wyjątkowo i chwilowo, i 
zwykle zaraz ulegają spadkowi. 

„Taniość, taniość!* oto hasło gospodarstwa 
jednostkowego; aby ją osiągnąć, musi ono 
starać się i o pracę tanią. Tylko gospodar- 
stwo zbiorowe i społeczno-państwowe mo- 
że zaradzić złemu, stąd wynikającemu, 


"państwu bowiem łatwiej zrzec się znacznej 


części zysków na korzyść pracowników. 
Gmina i państwo w gospodarstwie swem 
nie mają na celu zysków lecz, jak to na 
wstępie wykazaliśmy, zaspokojenie potrzeb 
swych obywateli. 

Co do głównego źródła zaspokojenia po- 
trzeb przez uprawę roli i wytwór żywno- 
ści, państwo może rozdzielać odpowiednio 
między ludność cząstki ziemi na użytek je- 
dnostkowy i publiczny, na własność lub 
sposobem dzierżawy. Podobnież może pro- 
wadzić i inne przedsiębiorstwa, mające na 
celu zaspokojenie wszystkich innych po- 
trzeb. 

Słowem streszczając to, co się wyżej po- 
wiedziało, głównym celem obecnego ruchu 
ekonomicznego nie jest walka prowadzona 
na różnych polach gospodarstwa jednostko- 
wego, jak n. p. o wolność handlu lub cła 
opiekuńcze; — cel ten leży głębiej, a mia- 
nowicie w uregulowaniu, że się tak wyra- 
zimy, wyuzdanego gospodarstwa jedno- 


stkowego a tworzeniu natomiast coraz 


szerszych kresów gospodarstwa zbiorowe- 
go: gminnego i państwowego, z głównem 
baczeniem na odpowiedni potrzebom życia 
rozdział dochodów pomiędzy członków 
ekonomicznej społeczności ludzkiej. 
Najbliższemi zadaniami w tym kierunku 
będzie przeto tworzenie stowarzyszeń i 
związków produkcyjnych, reforma syste- 
matu bankowego i pieniężnego, rozszerze- 
nie działalności państwa na gospodarstwo 


f selao 


ecyalnie na 


przedsiębiorstwa przemysłowe. 
Tym sposobem osiągniesię pożądane przej- 
ście od gospodarstwa jednostkowego do: - 
udoskonalonego gminnego i państwowego. 


ACZ 


Literatura zagraniczna. 


(Dokończenie). 


A de Robety: Socyologia. (La sociologie.. 
Paris Germer -Baillere, 1581. Biblio- 
theque scientifique internationale. 


W drugiej części dzieła noszącej tytul: 
Miejsce socyołogu w dziedzinie nauk p. Ro- 
berty wbrew opiniom Spencera idzie za 
zdaniem Oomte'a, który wyznaczył socy0-- 
logii właściwe jej miejsce. Spencer, jak 
wiadomo, zaprzecza wartości układowi sze- 
regowemu naszej wiedzy; zaprzecza temu, 
aby zasada rozwoju nauk była zasadą 
stopniowego uogólnianiastudyowanych zja- 
wisk, przeciwstawiając temu pokrewień- 
stwu (filiation) historycznemu klasyfikacyę, 
opartą na wzajemnej zależności nauk oraz 
na wzajemnej pomocy, jakiej sobie udziela-- 
ją. Wbrew tej opinii p. Roberty idzie 
za zdaniem Littrógo, który twierdzi, 
że gdy szereg i układ stopniowy odpowia- 
dają przedmiotowemu stanowi rzeczy, tym- 
czasem wzajemna zależność przedstawia 
podmiotowe uwarunkowanie wiedzy. Wo- 
góle ta część dzieła poświęconą jest prze- 
ważnie krytyce Spencerowskiej klasyfika- 
cyi nauk, dokonanej przez autora z wielką 
siłą argumentacyi. 

Ozęść trzecia traktuje o podziale socyolo- 
gii. Zadanie toprzedstawianiemałetrudno- 
ści, z tego głównie powodu, że niepodobna 
jest grupować faktów, znanych dotychczas 
bardzo niedokładnie. Ponieważ jednak po- 
dział tymczasowy jest konieczny, przeto 
autor ustalago a posźer:ort, opierając na ró- 
żnorodności form uspołecznienia. Zamiast 
przyjętej przez Oomte'a szażyk: i dynamike 
socyalnej, który to podział teoretycznie 
doskonały, w obecnym stanie nauki jest 
niepraktycznym, p. Roberty proponuje: 
inny podział, tymczasowy na: anatomig ciał 
społecznych (morfologię i biostatykę), fi- 
zyołogię ciał społecznych (biodynamikę), 
nakoniec fazałogtę ciał społecznych. Niższe 
podziały wewnętrzne będąsiętworzyły po- 
woli w miarę postępu nauk., 

W czwartej części, zatytułowanej Kwe- 
stye złożone, autor rozstrzyga wiele przed- 
miotów szczegółowych a między innymi 
kwestyę stosunku nauki soeyalnej do bio-- 
logii zjednej, apsychologii zdrugiej strony. 
Co do biologii, autor podziela opinię Com- 
te'a, podług którego biologia, badająca tryb 
(mode) indywidualny istnienia organiczne- 
go, nie powinna być oddzielona od socyo- 
logii, badającej tryb socyalny tego istnie- 
nia. Comte, oprócz tego, protestował prze-- 
ciwko redukcji biologii do chemii fizycznej, 
opierając sięna niemożliwości wyprowadze— 
nia praw, w podstawie praw fizycznych, 
indywidualnych. P. Roberty przyznaje tę 
teoryę zaznaczając, że ten podział zjawisk 
jest tylko przybliżonym, ponieważ wszy- 
stkie one odnoszą się do przyrody, wyzna- 
jąc przy tem szczerze, że podług niego zna- 
czenie reformy Oomte'a polega raczej na 
metodzie aniżeli na jego teoryach, że klasyfi-- 
kacya nauk, będąca dziełem ojca pozyty-- 
wizmu nie jest najgłówniejszą zasadą filo-- 
zofii i nie może iść w parze z jej najgłó- 
wniejszą zasadą t. j. doświadczalnością. 
„Dalej w zjawiskach socyalnych autor wska- 
zuje dwa czynnniki, które nie pozwalają,. 
aby je wyprowadzać ze zjawisk indywidu- 
alnych, to jest: assocyacya w przestrzeni i 
7ozwój w czasie, Te fakta starano się obja-- 
wiać drogą biologiczną, psychologiczną i 
wreszcie socyologiczną. Wspomnieliśmy' 


chologicznego, polega ono na szukaniu 
przyczynowości społeczeństwa w faktach 
psychologicznych, a wyjaśnienie to nietyl- 
ko że odróżnia fakty psychologiczne od 
biologicznych ale jest typowem rozumowa- 
niem 2572074, które z tego powodu, że fakta 
psychiczne przeważają w społeczeństwie, 
chce w nich widzieć causa causams Samego 
społeczeństwa. Tymczasem wyjaśnienie 
socyologiczne jest oparte na doświadcze- 
niu. Dwa szeregi faktów, jak twierdzi 
Comte, mają tu główne znaczenie: współ- 
działanie we wszystkich zjawiskach so- 
cyalnych czysmseażków miezawzsżych od siebie, 
(gdy w zjawiskach biologicznych i zjawi- 
skach psychologicznych współdziałanie o- 
piera się na czynnikach materyalnie ze 
sobą związanych), oraz pokrewieństwo (fi- 
liation) kistoryczne, to jest, wpływ prze- 
szłości na przyszłość. Codo pierwszego jest 
ono prawdą względną, gdyż niezawisłość 
czynników nie jest nigdy zupełną, eo do 
drugiego znaczenie jego nie możebyćnigdy 
dość przecenionem w socyologii. 

Jednym z najważniejszych ustępów dzie- 
ła jest traktujący o związku psychologii 
z socyologią. Autor stawia w tej mierze 
następujący dylemat: albo fakta psychi- 
czne odnoszą się całkowicie do biologii, 
a wpływ psychologii na soeyologię jest ten 
sam co wpływ biologii, albo też tworzą 
szereg odrębny i trzeba je badać w związku 
ze zjawiskami socyologiczneni. Streszcza- 
jąc w tej mierze długie a oryginalne wy- 
wody autora podajemy ich konkluzyę, 
Qzłowiek jest produktem dwóch czynni- 
ków, to jest, warunków biologicznych i 
warunków socyalnych wspomaganych przez 
rozwój historyczny, a więc fakta psychi- 
czne są raczej rezultatem działania skom- 
binowanego tych dwóch warunków, a by- 
najmniej nie są czynnikami niedającymi się 
sprowadzić do innych, nowo pojawiający- 
mi się w rozwoju historycznym stworzeń. 

Podlug hypotezy autora fakta nadorga- 
niczne myśli i uczucia nie są bynajmniej 
zjawiskami biologicznemi ani socyalnemi, 
jeszcze mniej zjawiskami psychicznemi 
w zwykłem znaczeniu tego określenia, ale 
zjawiskami  bio-socyologicznemi, to jest 
zjawiskami, które w świecie organicznym 
grają pewną rolę i posiadają wartość nau- 
kową anologiczną do znaczenia i wartości 
naukowej, jaką w świecie nieorgani- 
cznym: posiadają pewne grupy  zja- 
wisk fizyko-chemicznych, jako to: grupa 
geologiczna i grupa meteorologiczna. Siły 
biologiczne spotykają się tutaj dla doko- 
nania wspólnego dzieła. Wypływa stąd, 
że psychologia jest rezultatem biologii i 
socyologii, i że jej prawdziwa metoda pole- 
ga na wyprowadzeniu bez wyjątku wszy- 
stkich praw psychologicznych, zpraw biolo- 
gicznych i praw socyalnych, w praktyce je- 
dnak taka dedukcya jest niewystarczają- 
ca, dlatego też posiłkować się trzeba opiso- 
wością i czynnościami empirycznemi. Na- 
koniec p. de Roberty kończy i zamyka 
swe dzieło studyami nad pozytywizmem 
i nad mosnizmem naukowym, t. j. redukcyą 
zjawisk do jedności, doktryną różną od 
panteizmu, materyalizmu, którym zwykle 
przyznawaną bywa ta nazwa. 

W ogóle praca p. Roberty. chociaż 
nie popycha stanowczo socyologii w postę- 
powym ruchu, jednakże jako krytyczny, 
pod wieloma względami samodzielny ro- 
zbiór zadań i celów tej nauki — ma zna- 
czenie przeważnie metodyczne. Jaz 


KORESPONDENCYA PRAWDY. 


Kraków, 27 sierpnia. 


 Wśródśpiących druidów zachowawczego 
ołtarza dają się słyszeć niekiedy czarno- : 


_ już o pierwszej, co zaś do wyjaśnienia psy- | 


księzkie zaklęcia: Hokus, pokus — hoda- 
kus!... — a na głos ten, jak pieczarki po 
deszczu, wyskakują zaraz z podziemi arcy- 
kunsztowne figurki o drewnianych pałasi- 
kach, mające posiekać postępowców. 

Niedawno na podobne wezwanie zjawił 
się w Warszawie jeden znajucieszniejszych 
poliszyneli; obecnie u nas bezimienny au- 
tor Smzoczej jamy, książeczki miotającej ry- 
mowane i nierymowane gromy tak na po- 
zytywistów, jak imieszkańców waszej nad- 
wiślańskiej stolicy. 

Pobożny tenpifferaro, nastroiwszy kobzę 
swoją według wzorów częstochowskiej 
rytmiezności, całym potokiem brudnych 
słów oblewa obóz pozytywistów, wywija 
pałasikiem nad ich głowami, grozi im, 
przeklina, obiecuje zarówno jak i stańczy- 
kom krakowskim pręgierz, hańbę, oraz 
inne straszne rzeczy, „gdy Zygmuntow- 
skiego głos poważny dzwoza obwieści Oj- 
czyznę calą i bezpieczną,“ — i wreszcie po 
niedługiem gęganiu, odkłada na bok zmę- 
czone narzędzie pieśni, a natomiast, jak ów 
malec z brudną chusteczką poniźej kolu- 
mny pacierzowej, dosiada gęsiego pióra, 
bierze w rękę grzechotkę — i dalejże hała- 
SOWAĆ!... 

Mało nas jednak obchodzą elegije jego 
na cześć upadającej tradycyi, naiwne traj- 


kotania i przepowiednie siybllijskie, do | 


czego to pozytywizm doprowadzi naród, 


jaka czeka go zguba, — bo są to stare ku- 
A go zg 


ranty naszych starych zegarów literackich; 
niemniej obchodzi nas mało wierzganie no- 
wego Wernyhory i plucie na pozytywizm, 
choć właśnie wspominany tyle razy przez 
niego Juliusz powiada o każdej nowej idei: 
„alonor myślom, z których błyska nowy 
duch i forma nowa! Bo są światu, jak zja- 
wiska, jako jutrznia są różowa, jak ogniste 
meteory stopom ludu podścielona, by go- 
ścińce Irydyona pielgrzymowi it. d.;* ma- 
ło nas wreszcie obchodzi dowodzenie jego, 
że dziś jedynie arystokracya i szlachta mo- 
gą naprzód poprowadzić naród, stać u jego 
steru, że pozytywiści idą w pomoc stań- 
czykom krakowskim „co los Polski złożą, 
w ręce zmartwychwstańców,* it. p., — bo 
nawet głupi Plasio z Pzosnk? Wujaszka ta- 
kiej nielogiczności się ustrzegł. 

Ale spotwarzanie, denuncyowanie takich 
osobistości, jak W. Spasowicz i inni, przed 
takiem społeczeństwem jak galicyjskie, 
które żadnych książek nie czyta, nie bada 
prawdy u źródeł, lecz cały swój sąd o wszy- 
stkiem i wiarę czerpie wyłącznie z bro- 
szur i kalendarzy, — pominąć nie można. 

Kto niejestfanatykiem, ślepcem; kto nie 
powoduje się niską, zaciekłą prywatą; kto 
patryotyzmu nie zasadza na ubóstwianiu 
tego tylko co nasze — lecz komu drogie są 
zdobycze duchowe całego świata: ten odda 
należny hołd zasłudze, bez względu na to, 
czy należy ją złożyć niemcowi, czy turko- 
wi. A jeśli znów turek ten, czy niemiec 
obdarzony jest niepowszedniem sercem, 
jeśli każda myśl twoja interesuje go, jak 
jego własna; jeśli nakoniec współczuje ci 
w cierpieniach i podaje rękę, by prowa- 
dzić ku przyszłości, — gdybyś opluł tę rę- 
kę i skopał to serce, nie byłbyś godzien 
wymawiać nawet imienia tego czlowieka, 
którego tak wielbisz, a który „szlachetne 
szyje Ryljewów i Bestlużewów jak bratnie 
ściskał. * 

...„Szablę kocham — wstyd mi nożal...— 
krzyknął, niemniej wielbiony niżinni przez 
bezimiennego autora, Zygmunt Krasiński. 


| A nożem tym hańbiącym jest wręczona p. 


Spasowiczowi kollekcya faźzyożyczzych epi- 
tetów, obrzucenie błotem znakomitego kry- 
tyka i jednego z ludzi gorąco kraj swój ko- 
chających. 

Podłością jest — pieje nasz cnotliwy ko- 
gut, — kto wie, czy także nie poturbowany 
jak i wieszez narodowy — wyszydzanie, 
obdzieranie ze wszystkiego największych 
geniuszów i wieszczów całego świata, Mi- 
ckiewicza, Słowackiego, Krasińskiego. Po- 
la (1, Syrokomli (!!) i — Hamleta (?!!!). 


ki 


Ach, dr 


stwa bowiem „adwokat petersburęski* ni- 


komu nie odmawia, tylko nie uwielbia spi- 


javia się na sejmikach, rąbania po kościo- 
lach podczas wzniesienia hostyi, nieuctwa, 
ciemnoty, prześladowania innowierców, 


strzelania do żydów i chłopów, jak do be- 


kasów, a gwałcenia ich żon i córek it. p., 
obok — klepania kantyczek. Dzisiejsza 
zaś „szkoła krytyczna warszawska“ wy- 
rzuca na śmiecie tylko płody niedowarzo- 
ne minstrelów, przetrawiających bez ża- 
dnej iskierki talentu dawno już strawione 
myśli, wylewających stągwie łez nad lada 
zdartym pantoflem, zapobiegając tym spo- 
sobem szerzeniu się plagi społecznej — 
mazgajowatych, rozpacznych wierszoro- 
bów, darmozjadów kończących częstokroć 
w rynsztoku, pająków narzucających sieci 
ckliwości, sentymentalizmu na zdrowe ser- 
ca i umysly. 

Na tem wypada nam poprzestać, gdyż 
dalej znajdujemy już rzeczy niegodne na- 
wet pół słowa odparcia, jak np. oskarżanie 
Warszawy o brak patryotyzmu, o zgniłą 
atmosferę, popieranie „dążeń petersburg- 
skich,“ formowanie aktów „Nowej targo- 
wicyć etc. etc. 

Powiedzcie mi więc teraz, jakiem tumia- 
nem, za tak bezczelną i zuchwałą potwarz, 
ochrzcić jej autora? 

Mimo, iż mam pod ręką caly jego arse- 
nal przydomków, zapchany łotrami, podły- 
mi, nikczemnikami. — bylbym doprawdy 
w niezmiernym kłopocie, gdyby nie pomoe 
p. W. Simona. 

Pewnego dnia — powiada on w swem 
Słowie od Wydawcy — „wpadł do mnie 


młody człowiek z rozczochranymi włosami, ` 


z ognistym, obłąkanym wzrokiem,“ na- 
plótł mi banialuków „o Honolulu, hawaj- 
czykach i zulusach, powiedział, że chce zo- 
stać Oyceronem II, aby do rodaków wołać: 
Quosque tandem?“ i wręczył mi rękopis 
Smocze] jamy. A jakkolwiek domyśliłem 
się zaraz, że mam doczynienia z człowie- 
kiem, jak to mówią niemcy überspanné, 
czyli po prostu a po polsku, z człowiekiem, 
który ma dzika, kazałem jednak wydruko- 
wać pracę jego. Niech jej to wyznanie słu- 
ży za szkaplerz. 

I jaką przeciwwagę podobnym fontan- 
nom błota dać może krakowska prasa? 
Ogólna jej suma równa się akurat bi- 


blijnej cyfrze — siedmiu, niby siedmiu 
kochankom, siedmiu zębom, siedmiu bole- 


ściom i siedmiu spowiednikom pani Frań- 
ciszakowej ze Szczepańskiego placu. 
Zacznijmy od przeglądów: 


Przegląd Poisk — wiekowy ten organi- 


sta, o ile niegdyś namiętne wygrywał kan- 
zony na austryackim swym. melodykonie, 
o tyle teraz siedzi cicho. Czy klawiatura 
się popsuła, czy piszczałki pordzewiały od 
lwowskich deszczów Gazety Narodowej i 
Dziennika Polskiego, czy też sprzykrzylo 
się im gwizdać i gwizdać, jak wiatrowi 
w polu — dość na tem, że nawet p. Skro- 
chowski zaprzestał już konkurować do 
Don-Qarlosa. 
rzewnie zatrąbi w chustkę krytycznym 
swym nosem na nowe prądy w poezyi, i 
poczęstuje tabaką własnego wyrobu, czasem 
tylko jaka stara kwoka zniesie nieszko- 
dliwe dewockie jajo, a p. St. Tarnowski 
zaintonuje Neqzezem albo Te Deum, zależnie 
od tego, czy jaki hofrat urodził się, Gzy. 
umarł. 

O pozostałych Pzzegłądach, bibliografi- 
cznym i akademickim niewiele mogę po- 


wiedzieć. Pierwszy — skrzętnie zbiera ty- 


tuly nowych dzieł, drugi — ódzywa się 
w murach „Ozytelni akademickiej“ cztery 
razy do roku, a „nie sięga wyżej jak do 
tych krzyży, jak do tej wody, co płynie 
srebrna: — „tzyż większa mądrość człeku 
potrzebna?.,.* *. 


ogi pifferaro, widocznieś ani był na. 
prelekcyach „ucznia szkoły prawowiedów,* 
aniś teżnie czytał studyów jego: mistrzow- 


Czasem tylko p. H. Zathey : 


Mało także mam do zanotowania o mie- 
sięcznem Czasofziśmie technicznem. QCzytają 


je — ito bardzo źle przemawia za nami, 
bo dość udolnie jest redagowane — wy- 
_ łącznie pp. technicy, a tych ilość w Kra- 

kowie z pewnością nie o wiele przewyższy, 
= proponowaną niegdyś za pierwszym razem 
= ojcu Abrahamowi, cyfrę do odszukania 
= wstrzemięźliwych w Sodomie i Gromorze. 

Pozostaje mi jeszcze skreślić dwie osta- 
śnie pozytywki hucznej kapeli krakow- 
skiej, Dyabla i Czas. 

Dyabeł, co do obrobienia odznacza się 
_ przedewszystkiem niesmacznem wałkowa- 
niem drobiazgów na ogromne placki, bra- 
kiem prawdziwej satyry — jako pismo sa- 
tyryczne — uśmiechu ironicznego i humo- 
ru. Ale niedostatki te wynagradza sumien- 
ną swoją walką przeciw stańczykom, oraz 
ostrem i bezwzględnem karceniem błędów 
innych warstw społecznych, co czyni go 
nam wielce pożądanem pisemkiem. 

À teraz zwróćmy wzrok swój na apoka- 
Tiptyczne straszydło, przedwiekowego ma- 
muta... 

Jak Grecya ze łzą w oku wspomina Te- 
mistoklesa, żydzi—przepiórki z ziemi obie- 
canej, a druciarze—pbłogosławioną epokę 
króla swego Pawlika, który jednak w koń- 
cupodobno sprzedał ich za marny korzec 
kartofli: tak Czas najświetniejszą erę swo- 
ją —Siemieńskich i Manów. Byli to ludzie 

_ rzeczywiście zdolni, wykształceni i — wra- 
żliwi nader na guldeny, przynajmniej p. 
lucyan, co dawało im możność do samej 
śmierci dobrze i wiernie służyć swym pa- 
nom — familijce Potockich. 

Dziś folwark ten coraz więcej chyli się 
ku ostatecznej ruinie, przetrzebia się zna- 
cznie i tak już mikroskopijna liczba jego 
abonentów (około 800-set), a pola rodzą 
chwasty, choć p. Koźmian. jak i dawniej 
zarządza całą fermą, dogląda wszystkich 
robotników, wespół z Popielami objeżdża- 
jąc folwarczne szpalery na starej, ultra- 
montańskiej szkapie. 

Przyjrzyjmy się inwentarzowi. 

Wielka lokomobila, młócąca politykę 
wszechświata, reprezentowana jest tu, o ile 
wiem, w osobie p. A. S. (Szukiewicza) pod 
laską głównego zarządcy i jego exonomów. 
Omłot jej bardzo lichy — tak, iż przedruki 
i telegramy jedyną są jej ozdobą. Ale wy- 
marzyć sobie już coś mizerniejszego 
nad fornalki korespondencyjne, nie sposób! 
Fornalka np. warszawska nie może nigdy 
znaleźć dla siebie właściwszego ładunku, 
jak tylko wyścigi konne i carte blanche 
wszystkich aktorów i aktorek. 

Na samej górze folwarku, wśród chałup 
pisarzów prowentowych,  zaciągających 
w regestra /A7omtkż, ile baronowa dała na 
mszę księdzu Golianowi, który koń do- 
rożkarski ochwacił się, a który beze natus 
ożenił, ile miał guzików i pentliczek kon- 
tusz p. X., a kogo przytrzymano za długie 
ygce.. granicząc z gęstym borem inseratów 
i „artykułów nadesłanych,* rozsiadł się 
wielki wiatrak z napisem Przegląd teatral- 
ny, królestwo nowo-zaciężnego obermüllera 
p. Skrz. Podzielam najzupełniej oburzenie 
krakowian nadostarczane nam mliwo. Sta- 
nowczo przechodzi już ono zwykłą miarę 
plewy, do nielogiczności bowiem domięsza- 
na jest najobrzydliwsza prywata (p. Ko- 
źmian jest zarazem dyrektorem teatru). 
Któż z nas np. zdolny będzie zapomnieć 
slynną ową krytykę o — niezgolonych 
wąsach p. Sobiesława, dziś już artysty 
lwowskiej sceny. 

Piwnica fermy, t.j. odcinek, zatytuło- 
wany: Część uteracko-artystyczna, choć nie- 
dawno znajdowała się tam pod tym sa- 
mym szyldem rozprawa o... potrzebie dru- 
giego mostu na Wiśle, — liwerantów sta- 
dych nie posiada. 

Stale wszakże dostarcza tutaj produktów 
p. hr. L. D., specyalista od nekrologów, 
które — jak wielu utrzymuje — układa 
_ jeszcze za życia spodziewających się nie- 
-= dalekiej śmierci znakomitości, przytem, 
p. br. L. D. jest strzelcem. W ostatnich 
czasach ultramontańska wiatrówka jego 


* 


postrzeliła znakomitą poetkę, p. M. Kono- 
pnieką, lecz przyznać trzeba, nieszkodliwie. 
Za to „delikatny tak niegdyś autor* O. 
Feuillet, zabity został wszystkimi naraz 
gromami Olimpu zanapisanie realistycznej 
L'histoire d'une Parisienne, i utracił łaskę 
raz na zawsze. Ten ostatni poległ z bez- 
imiennej ręki. 

Do liwerantów piwnicy należy nakoniee 
„nasz znany, sympatyczny nauczyciel fran- 
cuskiego języka, J. Mien,* autor nieza- 
pomnianych nigdy Koników polnych. Pia- 
stuje on tu godność wolnonajemnego kry- 
tyka dzieł sztuki. Qzłowiek to bardzo 
nieszczęśliwy. Ile razy upiecze jaki placek 
estetyczny, nierzadko olukrowany na wstę- 
pie pięciowierszem, w całym Krakowie 
robi się zaraz ogromnie wesoło... 


Prawdzic. 


aE ED A e ER 


, Grube ryby, komedya w 3-ch aktach Michała 
Baluckiego. 


Wobec wyzyskania wielostronnego po- 
mysłów i charakterów, trudno dzisiaj dra- 
maturgowi być nawskróś oryginalnym, je- 
żeli nie ma potężnego obserwacyjnego daru 
i nie umie chwytać drobnych odcieni indy- 
widualnych, mogących nadać zużytym na- 
wet postaciom barwę do pewnego stopnia 
oryginalną. W rzędzie naszych drama- 
turgów Bliziński posiada tę nieocenioną 
zdolność, że nawet wyzyskanym typom 
potrafi nadać świeżą cerę prawdy, mode- 
lując żywo i z natury każde ich szczegóło- 
we rysy. Dar taki, w znacznie jednak 
mniejszym stopniu, ma także p. Bałucki; 
głównie jest zasobny w obserwacye, po- 
czerpnięte zesfery mieszczańskiej i umie 
wskutek scenicznej wprawy wykrzesać 
iskry szczerego humoru z postaci i sytu- 
acyj nawet oklepanych. W Gradych Ry- 
bach, trzech-aktowej komedyi, przedsta- 
wionej niedawno w Belle-vue przez towa- 
rzystwo p. Doroszyńskiego, p. Bałucki do- 
wiódł znowu, że sfera niższej farsowej ko- 
miki jest bardzo właściwem polem dlajego 
talentu czysto rodzajowego, chwytającego 
dosadnie rysy zewnętrzne, typowe, lubią- 
cego rysunek dosadny, szkicowy. P. Bału- 
cki jest tym zwykłym humorystą, który 
niesiląc się na głębsze satyryczne lub psy- 
chologiczne intencye, daje kilka postaci za- 
bawnych, puszcza je w żwawy ruch sytu- 
acyjny, obmyśliwszy wcale żwawą i ory- 
ginalną akcyę. Owemi „rybami* są tutaj 
przestarzali zwolennicy celibatu i miłośni- 
cy wiścika, przejęci bardzo pesymistyczny- 
mi poglądami na płeć piękną, która podług 
nich jest sumą wielorakich przywar. Nie 
myślą oni uledz jej pokusom, a ponieważ 
mają pozycyę, są przekonani najmocniej, 
że nawet hoże i miłe panny ostrzą na nich 
łakome ząbki. Pomysł sztuki na tem wła- 
ściwie polega, że powoli owe „grube ryby“ 
zaplątują się w siatkę panieńskiej kokie- 
teryi, dlatego tylko, aby się nieprzyjemnie 
rozczarować i przekonać, że panienki 
wdzięczyły się do nich dla powodów, nie- 
mających nic wspólnego z ich świeżo obu- 
dzonym gustem do płci pięknej. Tok akcyi, 
jak zwykle w farsach, oparty na nieporo- 
zumieniu, wyzyskanem z wielkim humo- 
rem. Obok sympatycznych postaci sta- 
ruszków, odmalowanych ciepło imile, obok 
dwóch komicznych sylwetek kawalerskich, 
autor kreśli żywo dwie role dziewczęce, 
w tonie szczebiotliwej swobody. Całość, 
jako lekka mieszczańska farsa, posiada 
wszystkie żądane przymioty: jest sztuką 
wesołą, zabawną, a chociaż autor swoim 
zwyczajem, palnął parę konceptów zbyt 
tłustych i pieprznych, jednakże nadał 
sztuce piętno łagodnego optymizmu i ro- 
dzimego ciepła. Szkicowa a dosadna gra 
artystów trupy p. Doroszyńskiego bardzo 


dobrze nadawała się do charakteru sztu-- 
ki, a jędrny komizm p. Linkowskie-- 
go stwierdził, że przysłowie o starej gwar- 
dyi, daje się stosować także i do wetera- - 
nów sztuki aktorskiej. 

A AĆ 


W PERSPEKTYWIE. 


Ze względu na ważność stacyj leczni---- 
czych krajowych i wobec zarzutów, jakim 
uległ w ostatnich czasach Nałęczów, daje- 
my głos korespondentowi, którego bez- - 
stronności podejrzywać nie mamy zasady. 

„Wobec znacznych sum, wywożonych 
z kraju corocznie do miejsc kuracyjnych . 
zagranicznych, rozwój podobnych zakła- 
dów u nas nabiera coraz większej donio- 
słości. Niedawno otworzony araczej wzno- 
wiony zakład w Nałęczowie, ze względu na. 
dogodną komunikacyę z Warszawą, zasłu-- 
guje na szczególniejszą uwagę. 

Zakład zaczęto urządzać w r. 1878 a. 
w roku zeszłym po raz pierwszy zaczął 
przyjmować gości. Jest więc, rzec można, 
w zaczątkach swego rozwoju, choć: stosun- 
kowo do czasu istnienia wcale już nieźle 
się przedstawia. Centrum zakładu stano- 
wi t. zw. pałac, zabytek po rodzinie Mała-- 
chowskich, zamieniony obecnie na kursal. 
Jest to pięknie i dobrze zbudowany gmach 
piętrowy, na którym obecnie przybudowa- 
no drugie piętro. Mieści się w nim kance-- 
larya zakładu, sala balowa, czytelnia, re- 
stauracya oraz pokoje do najęcia dla sta- 
łych gości jakoteż czasowo przyjezdnych.. 
Obok kursalu jest oficyna, dom służbowy, 
zabudowanie gospodarskie, ogród owocowy 
i warzywny, wreszcie park spacerowy. 
Park ten nie jest wielki, ale w bardzo do- 
brym guście i stanowi bardzo ważną część: 
składową zakładu. Za parkiem wznoszą się 
inne budowle zakładowe, a mianowicie- 
willa piętrowa, podzielona na mieszkania, 
zakład hydropatyczny o 40 numerach dla 
potrzebujących kuracyi, trochę dalej zaś, 
obok źródła żelazistego, łazienki. Te ostat- 
nie obejmują 20 numerów, bardzo porządnie 
urządzonych, z wannami kaflowemi, ogrze- 
wanemi parą a obok tego salę hydropaty- 
czną, parówkę, aparat gazowy i t. p. 

Obok tych wszystkich zabudowań wzno- 
si się obecnie i jest już pod dachem obszer- 
ny hotel, który obejmować ma 50 nume- 
rów, restauracyę, sklepy it. p. W roku 
więc przyszłym Nałęczów będzie mógł po- 
mieścić znacznie większą liczbę osób niż 
w bieżącym. Prócz mieszkań zakladowych, 
przybysze znależć mogą mieszkanie na 
willach prywatnych, które wznoszą się po 
za obrębem zakładu. Jedne z nich już 
w roku bieżącym są zamieszkałe, inne do- 
piero są w budowie. 

Kuracyusze nalęczowscy mają możność 
w rozmajty sposób pokrzepiać swe zdro- 
wie. Prócz kuracyi hydropatycznej, któ- 
ra przeprowadzaną bywa według ścisłego: 
regulaminu pod kierownictwem znanego 
specyalisty dr. Sokołowskiego oraz dr. 
Chełchowskiego; główny środek leczniczy 
stanowią wody mineralne miejscowe, uzna-. 
ne za bardzo skuteczne. Analiza źródeł na- 
łęczowskich dokonywaną była kilkakrotnie, 
a mianowicie w r. 1877 przez prof. Celiń- 
skiego, w r. 1878 przez p. Milicera i w r. 
1581 przez dr. Wejnberga. Obok tego mo— 
żna też używać różnych wód mineralnych, ` 
kumysu, wyrabianego na miejscu przez. 
tatara (wcale dobrze mówiącego po polsku), 
serwatki i t. p. zdrowiodajnych artykułów, 
nielicząc lekarstw receptowych, przygoto- 
wywanych w miejscowej aptece. 

Przyjemności gościom dostarcza przede- 
wszystkiem park, w którym mieszkańcy 
Nałęczowa oraz ciekawi krajowych osobli- : 
wości przybysze przechadzają się, słucha- 


jąc dźwięków orkiestry wojskowej, oczy- 
wiście nie pierwszorzędnej, ale zato gło- 
nej. Odbywają się też wycieczki w oko- 
"licę i to nawet dalszą, jak do Kamieńca, 
Puław it. p. W niedziele i czwartki mają 
miejsca zebrania w sali zabaw; w niedziele 
_ tańczą, we czwartki słuchają muzyki i 
"śpiewu oraz bawią się pogawędką. Słabą 
stronę zakładu stanowi brak miejsca spa- 
"cerowego na dni słotne, którymi tak hoj- 
nie, niestety, darzy nas obeenie lato. Jest 
wprawdzie kryta galerya przy łazienkach, 
lecz jest to miejsce zbyt odległe od środka 
zakładu. Brak ten usunięty będzie w roku 
"przyszłym przez urządzenie obszernej we- 
rendy przy kursalu. Nabożni odbywają 
pielgrzymki do kościoła w Bochotnicy o 
kilkaset kroków oddalonego od zakła- 
du; staraniem kuracyuszów nałęczowskich 
"świątynia ta zyska wkrótce pokaźne orga- 
‘ny, bez których do tej pory obywać się 
musiała. 


Co się tyczy posiłku cielesnego, dostar- 
-czają goaż cztery jadłodojnie, należące zre- 
sztą do jednego właściciela, który zawarł 
z zarządem zakładu umowę na lat kilka i 
"uzyskał monopol na cały zakład. Jest tedy 
najprzód restauracya dla hydropatów w o- 
»sobnym budynku, gdzie leczący się oraz 
osoby z niemi będące stolują się pod ścisłą 
kontrolą lekarza. Dalej w pałacu pożywia 
«się towarzystwo, któremu mniej ścisła ku- 
racya pozwala na większą swobodę żołąd- 
kową; tutaj też pokrzepiają swe siły chwi- 
lowo bawiący w Nałęczowie przybysze. 
Obok tych dwu pierwszorzędnych restau- 
„racyj jest trzecia, tania, gdzie ceny o poło- 
"wę są niższe iczwarta dla pacyentów, trzy- 
mających się ściśle przykazań starego za- 
konu. Monopol pana restauratora, który 
„Jako duch boży unosi się nad tymi cztere- 
ma zakładami gastronomicznymi, razi wie- 
luz gości zakładowych, oraz ogół korespon- 
<entów z Nałęczowa do pism warszaw- 
skich. I ja, jako gorący zwolennik wolności 
"handlu, oburzałbym się nań, gdybym przy- 
puszczał, że znajdzie się restaurator, któ- 
ryby zgodził się na podjęcie się karmienia 
ludzi w nowootwierającym się, a zatem 
niepewnym swej przyszłości zakładzie ku- 
racyjnym, bez zapewnienia sobie niezakłó- 
conego konkurencyą zysku w ciągu kilku 
lat. Monopol ten zresztą łagodzą taksy, 
ustanowione przez zarząd, taksy niezbyt 
może niskie, ale w każdym razie nieprze- 
wyższające cen praktykowanych w śre- 
«nich restauracyach warszawskich. Tak 
mp. obiad w restauracyi kuracyjnej oraz 
w pałacu, złożony z czterech potraw ko- 
sztuje kop. 80 a na abonament 10-cio dnio- 
wy 60 kop.; w restauracyi taniej cena obia- 
du ustanowiona jest na kop. 40, a w abo- 
namencie 30. 


Sprawa pożywienia naprowadza mię mi- 
mowoli na kwestyę ludzi, t. j. publiczności, 
zaludniającej w czasie letniego sezenu Na- 
dęczów. Dziwna ta może dla wielu aso- 
cyacya idei, dla mnie jest bardzo natural- 
na, zwłaszcza w zastosowaniu do miejsc 
kuracyjnych. Panująca zawsze w miej- 
scowościach tych większa lub mniejsza 
bezczynność każe mimowoli nawet niesma- 
koszom ściślejsze mieć baczenie na kwe- 
stye gastronomiczne. Z drugiej strony ży- 
cie wyjątkowe, związane z nadzwyczajnymi 
wydatkami, czyni każdego szczególniej 
czułym na te wydatki, ktore są najczęstsze 
inajbardziej od stopnia jego powściągli- 
wości zależą. Do takich właśnie należy 
wydatek na jedzenie, który każdego dnia 
się ponosi, i który każdego dnia stosownie 
„do upodobania osoby da się powiększyć lub 
„zmniejszyć. To też lubo bawiąc czas krótki 
w Nałęczowie, nie poznałem ani wszystkich 
osób ani wszystkich zalet i wad kuchni p. 
"Snowackiego, to jednak wszystkie zdania, 
„które o miejscowości tej słyszałem i czyta- 
łem, lwią cząstkę poświęcały gastronomii. 

Przechodząc więc do ludzi, zaznaczę 
sprzedewszystkiem, że, według informacyi 


j zasiągniętych w zakładzie, bylo w roku. 
bieżącym osób'stale'bawiących na kuracyi 
897, która to cyfra od połowy sierpnia 
znacznie zredukowana zostala. Prócz tego 
zwiedziło Nałęczów osób obcych okolo 
1,800. Ludność ta, pomijając względy płci 


i wieku, pochodzenia i wyznania, stanu 
zdrowia i humoru, podzieloną być może na 
trzy kategorye: zadowolonych, niezadowo- 
lonych i zadowolono-niezadowolonych. Ró- 
żnice te zależą, rzecz jasna, od względów 
przeważnie objektywnych, od zdrowia, to- 
warzystwa z którem się żyje, od wymagań, 
względów kieszeniowych i t. p. Sam je- 
dnak fakt istnienia tych trzech partyi do- 
wodzi, że Nałęczów niewiele różni się od 
wszystkiego co ludzkie, że ma po pierwsze 
dobre strony, które kierownicy zakładu 
wszelkiemi siłami utrzymywać i podnosić 
powinni; powtóre — złe, którym zaradzić 
można i należy, i po trzecie — takie, które 
jednym się podobają a drugim nie, które za- 
tem na wieki dla jednych złemi, dla in- 
nych zaś dobremi pozostaną. 


Tak np. do reform, któreby chętnie wi- 
dział każdy dłużej lub krócej bawiący 
| w Nałęczowie, należy polepszenie komuni- 
kacyi między stacyą drogi Nadwiślańskiej 
a zakładem. Odległość miejscowości tych 
wynosi około pięciu wiorst; droga nie jest 
najgorsza, ale po niewielkim nawet de- 
szczu bardzo błotnista, co przy słabej bu- 
dowie koni nałęczowskich przedłuża zna- 
cznie podróż, Drogi tej niemożna zresztą 
poczytywać za winę kierownikom zakładu; 
obowiązkiem jest wladzy administracyjnej, 
posiadającej w swem terytoryum miejsco- 
wość, która wpływa nacałą okolicę, uprzy- 
stępniać do niej dostęp. Wybudowanie szo- 
sy do stacyi Nałęczów, do zakładu, jest 
rzeczą nietrudną a konieczną i powinno 
się ziścić w niedalekiej przyszłości. Prze- 
wóz podróżnych uskuteczniają dwa powo- 
zy zakładowe, oraz pewna ilość wózków 
prywatnych. Panu ekspedytorowi poczty, 
który ma w swem rozporządzeniu ekwipa- 
że, zarzucają, że nie zawsze pamięta o za- 
mówieniach, co wywołuje częste i nieprzy- 
jemne kolizye i zawody. Tenże pan ekspe- 
dytor oskarżony jest o zbyt długie, bo kil- 
| kudniowe przetrzymywanie listów a nawet 
telegramów w swej kancelaryi. Obwinio- 
ny tłumaczy się, że władza nie daje mu 
funduszu na roznosiciela, a goście, lubo pra- 
gnęliby mieć listy jaknajweześniej, uznają 
|jednak udzielanie honoraryum roznosicie- 
i lowi, za ważną przeszkodę w wymianie 
myśli i za nadużycie, graniczące z zdzier- 
stwem. Jakkolwiek opłata od listów, przy- 
noszonych do domu, nie zrujnowałaby chy- 
ba ani jednego z kuracyuszów nałęczow- 
skich. to przecież zdaje się, że zakład mógł- 
ł 


by, jako jeden ze środków hygienicznych 
(bo oszczędzających irytacyi) utworzyć po- 
sadę listonosza, choćby w osobie jakiego 
taniego niedorostka. 


Zi innych zarzutów poważniejszej natury, 
podniosę utyskiwania na brak wiktuałów 
wiejskich, zwłaszcza nabiału. Smutnie to 
przemawia za naszym ludem wiejskim, 
który nie umie jeszcze korzystać zułatwio- 
nego zbytu i podnieść w skutek tego pro- 
dukcyi tych artykułów. Co do nabiału 
jednak, trzeba przyznać i winę za kładu. 
Mleko jest w Nałęczowie środkiem kura- 
cyjnym, na zakładzie więc leży obowiązek, 
aby, bądź co bądź, było go podostatkiem. 

Wielu również malkontentów wytwarzają 
pewne środki policyjno-fiskalne, zaprowa- 
dzone w zakładzie nałęczowskim. Panuje 
tam obyczaj, że każdy wchodzący na te- 
rytoryum zakładu podać musi swe imię, 
nazwisko i stanowisko społeczne. Jakkol- 
wiek nie należę do ludzi, wstydzących się 
lub bojących wymienić swoje generala, i 
gotów jestem spowiadać się z nich trzy ra- 
zy dziennie każdemu, kto mię o nie spyta, 
nie widzę jednak celu podobnego intero- 
gatoryum względem osób na kilka dni do 
zakładu przybyłych. Dla czego niepotrze- 


bnie draźnić osoby, mające interes w za- — 
chowaniu swego incognito? Jest również 
obyczajem w Nałęczowie, obyczajem bar- — 
dzo potępionym, pobieranie opłaty po gro- 
szy 40 od osób obcych, chwilowo na tery- 
toryum zakładu przebywających. Opłatę 
tę ironicznie nazywają jej przeciwnicy ko- 
Żyzkoweza. Oburzenie na opłatę tę uważam 
za bardzo dzikie. Zakład kuracyjny istnie- 
je dla leczących się; jeżeli kto chce w nim 


szukać przyjemności, korzystać zjego czy- 


telni, salonów i parku, niechże się nie zży- 
ma, jeżeli mu za to każą zapłacić skromną 
kwotę, niech nie ma za złe, że bawi się 
swoim kosztem a nie cudzym. Zakład nie - 
jest miejscem przeznaczonem do użytku 
publicznego, ale jest własnością prywatną; 
czyż można mieć za złe właścicielowi, jeże- 
li korzystanie zeń czyni zależnem od wa- 
runków, bardzo zresztą umiarkowanych. 
Mojem zdaniem, lepiej nałożyć na przyby- 
szów „kopytkowe,* niż kierować się przy 
wpuszczaniu do zakładu krojem sukni, 
kształtem ubioru lub innemi zewnętrznemi 
cechami. 


Pominę inne jeszcze źródła niezadowole- — 
nia, jako wynikające 
indywidualizmu tych lub owych gości, 
którzyby chcieli mieć zapewnione w za- 
kładzie publicznym zaspokojenie swych 
osobistych nawyknień i upodobań, jak we 


własnym domu. Patrząc bezstronnie na 


zakład nałęczowski, pamiętając o trudno- 
ściach, jakie połączone są z każdem nowem 
przedsiębiorstwem, można odezwać się ©- 


nim tylko zpochwałami. Znać w nim dziel- 


ną i energiczną pracę, znaczne nakłady, a 
co najważniejsza, ciągłe dążenie do ulepszeń 
iudogodnień, cowszystko rokuje Nałęczowo- 
wi pomyślną przyszłość. Myśl podniesienia 
Nałęczowa i utworzenia tej, tak pożyte- 
cznej w kraju stacyi leczniczej, a w wię- 
kszej części i jej wykonanie jest zasługą 
obecnego dyrektora zakładu, dr. Nowickie- 
go. Kapitał powstał drogą spółki. Do obe- 
cnej pory włożono w zaklad około 150,000 
rubli. 
K. D. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 31 sierpnia. 


Z końcem ubiegłego tygodnia zamknię- 
tą została, po siedmiomiesięcznem trwaniu, 
sesya parlamentu angielskiego, i to wśród 
objawów wcale niewesołych. Mowa trono- 
wa, odczytana dla zwyczaju na zakończenie 
sesyi, zawiera wprawdzie dość słów i fraze- — 
sów, ale esencyi niewiele. Począwszy od 
sakramentalnego zapewnienia o doskona- 
łych stosunkach i serdecznej przyjaźni, ja- 
ka między Anglią a innemi państwami 
trwa i kwitnie nieprzerwanie, a skończy- 
wszy na irlandzkich sprawach represyj- 
nych inowym bilu agrarnym, o wszystkiem 
powiedzieć można: „Vox, VOX, preterea ni- 
hil.“ Na polu zagranicznej polityki gabi- 
net Gladstona nie pokazał się bardzo szczę- 
śliwym, nie było więc o czem rozwodzić — 
się w mowie tronowej. Tylko współczesne 
perpetuum mobile dyplomacyi — traktat 
berliński dostarczył Jej Brytańskiej Mości 
materyału do wzmianki o europejskim po- 
koju, który obecnie gruntuje się na tak 
skromnym. fundamencie jak pomyślnie 
idąca regulacya granicy greckiej. Uiem- 
niejszym punktem w mowie tronowej była 
kwestya traktatu handlowego z Francyą, 
bliżej obchodząca kupiecki naród angielski 
niż powiększenie Grecji, a niestety nie tak 
pomyślna. Francuzi się drożą z odnowie- 
niem traktatu, który właśnie upływa inie- 
wiadomo co z tego będzie. Królowa wypo- 
wiada tylko gołosłowną nadzieję, że się 
rzecz dobrze ułoży. Kwestyę tunetańską 


z wygórowanego 
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zbywa mowa tronowa krótkim ustępem, 
oświadczającym, że Francya dała Angli 
dostateczne zapewnienie, iż prawa nabyte 
w traktatach anglo-tunetańskich w przy- 
szłości zostaną zachowane. O najwięcej in- 
teresujących sprawach zewnętrznych nie- 
wiele także dało się w mowie powiedzieć. 
Oddano tam uznanie pracy parlamentu, 
który z takim trudem doprowadził do 
skutku bil rolny dla Irlandyi i wyrażono 
nadzieję, iż następstwa tego bilu wykażą 
dobre rezultaty, a przeto prawdopodobnie 
będzie można znieść niezadługo lub przy- 
najmniej złagodzić przepisy represyjne, 
wydane z powodu agitacyi w Irlandyi. 
Czy to oczekiwanie nie zawiedzie? 


~- We Francyi, jakkolwiek nowa Izba je- 
szcze nie jest kompletną (wybory ściślejsze 
odbędą się dopiero 4 września) i parlament 
nie będzie prawdopodobnie zwołany aż 
w. październiku, zajmują się już prawie 
_ wyłącznie kwestyą : zmiany ministeryum. 
Czy Gambetta obejmie ster rządu jako 
prezes gabinetu, czy nie? Oto pytanie, któ- 
re zaprząta prasę 1 sfery polityczne, odbi- 
jając się głośnem echem w całej Europie. 
Szala kombinacyj przeważa się na stronę 
byłegomarszałka Izby, jakkolwiek bowiem 
prezydent rzeczypospolitej podobno nie 
jest przychylny tej myśli, będzie on jednak 
musiał zastosować się do woli większości 
parlamentarnej. która będzie stanowczo 
gambettystowską. Względy międzynaro- 
dowej polityki, niezaprzeczenie grające tu 
także pewną rolę, mogą wpłynąć na rzecz 
o tyle, że przyszły prezes gabinetu, które- 
mu przypisywano zamiar objęcia osobiście 
wydziału spraw zagranicznych, zaniecha 
tego i ograniczy się na prezydowaniu w ra- 
dzie ministeryalnej, niebiorąc żadnej teki. 
Jako kandydatów na ministra spraw za- 
granicznych, wymieniają: pp. Chalemell- 
Lacoura i Freycineta. 


Z Niemiec, najinteresowniejszą wiado- 
mością ubiegłego tygodnia było doniesie- 
nie o uznaniu nominacyi dr. Koruma na 
biskupa trewirskiego. Nowy prałat bawi 
w tej chwili u ks. Bismarcka w Warcinie, 
Tempora mutantur! Pokój „kulturny,* zo- 
stał stanowczo zainaugurowany. Qiekawy 
przytem zachodzi objaw. że „centrum* 
klerykalne trwa jeszcze w opozycyi prze- 
ciw bismarkowskim planom socyalno-poli- 
tycznym. Tak przynajmniej odzywają się 
ich organa prasy. 

SVESSE 


KRONIKA BIEŻĄCA. 


Sprawy społeczna. Ministeryum spraw wewnę- 
- trznych upoważniło zarząd miasta do wydawania Towa- 
rzystwu dla nieletnich przestępców rs. Ń,000 rocznie. 
— W Kijowie w sądzie wojennym okręgowym 
rozpoczęto 24 sierpnia, przy drzwiach zamkniętych, no- 
wy proces polityczny, 

— Do Czernihowa przybył książe Szachowskij ze 
specyalną misyą zbadania przyczyn rozruchów przeciw 
żydom. 

— W sferach rządowych rozstrzygnięto kwestyę, 

jakie drogi mają być utrzymywane przez państwo, a 
jakie mają przejść pod zarząd gmin. 

— Ministeryum spraw wewnętrzaych nakazało liczne 
ostrożności przy chowaniu ciał zmarłych na dyfterytis. 

— W Warszawie wyznaczono dwie delegacye, złożo- 
ne z urzędników magistratu i obywateli, które mają 
sprawdzać dochody z domów na miejscu, dla obliczenia 
mającego się zaprowadzić podatku dochodowego. 


— W Kolonii na posiedzeniu stowarzyszenia, które 
się tam zajmuje przejrzeniem i kodyfikacyą prawa mię- 

_ dzynarodowego postanowiono na wniosek Dudleya Filda 
z Nowego Yorku wnieść warunek, aby wszelkie usiło- 
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wania zabójstwa dla obalenia porządku państwowego 
zaliczyć do przestępstw politycznych lecz osobom, któ- 
re się ich dopuściły, odmawiać prawa przytułku. 
Nauki. W Kazaniu odbyły się dwie doktoryzacye. 
P. Kurhanow bronił rozprawy p. t. Stosunki władzy ko- 
ścielnej i państwowej w cesarstwie bizantyńskiem, a p. 
Berdnikow— rozprawy p. t. Stanowisko państwowe religii 
w cesarstwie rzymskiem. Pomimo jedności przedmiotu 
doktoranci różnili się bardzo w poglądach. 
Na wystawie międzynarodowej elektrycznej 
w Paryżu wysłuchano za pomocą telefonu drugiego 
aktu Fausta Gounoda, przesłanego tam z sceny Opery 
wielkiej, przyczem można było w śpiewie odróżnić 
każde słowo. * 


— Uniwersytetowi warszawskiemu przybyła w tym 
roku nowa katedra prawa karnego, którą obejmuje p. 
Gregorowicz. $ 

— Wyznaczono komisyę specyalną dla zreformowa- 
nia Akademii nauk w Petersburgu. 


Szkoły. W instytucie moralnej poprawy dzieci w Mo- 
kotowie odbył się egzamin doroczny; zakład ten liczył 
w r. b, chłopców 71, z których oddano do rzemiosł 11, 
zwrócono rodzicom 11, pozostało w zakładzie 49. 
Uczono pszczelnictwa, egrodnictwa, jedwabnictwa, 
krawiectwa, szewctwa. 


— Jeden z pedagogów przedstawił władzy obszerny 
referat o szkodliwym wpływie wielu używanych 
w szkołach podręczników na zdrowie uczniów. Autor 
referatu zwraca uwagę na druk, czarny papier, drobne 
wytarte czcionki iostry zapach farby drukarskiej, napo- 
tykane częstko w owych podręcznikach, co wszystko 
nader smutne sprowadza skutki zwłaszcza dla wzroku 
uczniów. 

Przemysł i handel. Pierwsze ogólne zebranie akcyo- 
naryuszów kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej odbyło się 
w dniu J września w sali warszawskiej Resursy Oby- 
watelskiej, na którem odczytano sprawozdanie założy- 
cieli. 

— Ruch handlowy nowego zboża już się na dobre 
rozpoczął, 

— W warszawskiem Muzeum przemysłu i rolnictwa 
przeniesionem obecnie do własnego gmachu na Krako- 
wskiem-Przedmieściu Nr. 6o, otwarte zostały sale ry- 
sunkowe. Osoby, pragnące z nich korzystać, mogą się 
zapisywać w kancelaryi Muzeum między godz. loa 2 
po południu. 

Rolnictwo. W Lublinie odbyła się wystawa i próby 
siły pociągowej koni włościańskich, przyczem rozdano 
liczne nagrody rządowe. . 

Literatura niemiecka. Brenthel. André Chenier als 
Dichter und Politiker. 

— Faulman. Złustrżrte Culturgeśchichte mit 14 Taf, 

— Allgemeine Geschichte in Einzeldarstellungen her- 
ausgegeben von W. Oncken. 

— Herbst. Goethe in Wetzlar. 1772. 

— Kleinpaul. Rom in Wort und Bild, mit 363 Holzs, 

— Monumenta Germaniae historica. Berlin, (Weid- 
mann). 

— Müller. Politische Geschichte der Gegenwart, XIV, 
Das Jahr 1880, nebst einer Chronik der Ereignisse des 
Jahres 1880 und cinem alphabetischen Verzeichnisse. 


Literatura francuska. Blanc L. Dix ans de 0 histożre 
d' Angleterre. 


— Boutkowsky. Diczzonażre numismatique pour ser- 
vir de guide aux amateurs, experts et acheteurs. 

— Leroy Beaulieu. Z* Empire russe, tome I: Le pays 
et les habitans. 3 

— Marćchal. Histoire romaine depuis la fondation de 
Rome jusqu'a l’ invasion des barbares, 

— Rabutanx. De la prostitution en Europe depuis 
Y antiquité jusqu’à la fin du XVI siècle. 

— Valson. Les savants illustres. 

— Menard. Za vie privée des anciens. 

— Allary. Zes amours buissonières. 


Sztuki. piękne. Pochodzie Nerona, dar Siemiradzkiego, 
ostatecznie pomieszczono na stałe w Sukiennicach kra- 
kowskich, 

Teatr. P Teksel, b. dyrektor teatru i p. Kaliciński, 
artysta prowincyonalny zakładają wspólnie nowe to- 
warzystwo dramatyczne, które rozpocznie przedstawie- 
nia w Łodzi, 

— Składki na odbudowanie teatru czeskiego narodo- 
wego postępują raźnie w wszystkich krajach sło- 
wiańskich._ 


zB 
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Nekrologia. Zmarły nagle Karol Hube, członek Izby 
sądowej warszawskiej, wykładał w swoim czasie wuni- 
wersytecie petersburskim kodeks Napoleona, gdy tam: 
otwarto cztery katedry polskie dla młodzieży z Króle- 
stwa. Hube, jako sumienny znawca prawa, położył na 
tem polu znaczne zasługi naukowe. ; 


OGŁOSZENIA. 


KSIĘGARNIA 


Nakładowa Bernarda Lesmana. 
F.A. LANGE. 


HISTORYA FILOZOFII 
` MATERYALISTYCZNEJ 
tłomaczenie 
FELIKSA JEZIERSKIEGO, 
ósmy zeszyt opuścił prasę. 


Treść: Siła i materya (dokończenie), — Kosmogonia 
przyrodnicza. — Darwinizm i Teologia. 

Nakładem tejże firmy wyszły i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach Jul. Petersena Metody 
i Teorye, rozwiązywania zadań geometrycznych 
konstrukcyjnych, tłom. 

Hertz, Cena kop. 60. 
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WYPISY POLSK 


ułożone przez 


Adolfa Dygasińskiego 


część niższa wyszłanakładem wydawnictwa. 


Bomania Lesmana 


Cena kop. 45. 
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KWESTYA POLSKA 


W LITERATURZE ROSYJSKIEJ 


M. Pypina 


przekład z rosyjskiego. 
DODATEK BĘZPŁATNY DO 
PRAWDY. 


Abonenci nowi, którzy pragną go nabyć, płacą rs. 1. 
Z powodu zastosowania nakładu tej książki do ilości 
egzemplarzy Prawdy, nieabonentom naszego pisma 
sprzedawać jej nie możemy. 


Szan. abonentów w Warszawie i na 
prowincyi upraszamy o natychmiastowe 
doniesienie nam o każdem opóźnieniu lub 
nieodbiorze PRAWDY. Pismo nasze wy- 
syłane jest w Warszawie w sobotę i 
niedzielę każdego tygodnia, na pocztę. 
zaś — w sobotę. 


Prenumeratorzy „PRAWDY“ otrzymują przy 
końcu każdego kwartału dodatek bezpłatny, 
składający się z sześciu arkuszy druku. 


Druk K. Kowalewskiego, uliea Królewska Nr. 23. 


J[o8Bo1eH0 lieasgypoko. BapuraBa, 21 ABrycra 1881 r. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. 


Świętochowski. 


z niemieckiego Dr. Karok 


